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Goś się przygotowuje 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 10 października. 

Z tąsamą tajemniczością, z jaką przed kilku 
dniami pojawiła się wiadomość o wy!eździe 
marszałka Piłsudskiego do Włoch, nastąpiła 
informacja, że wyjazd zostaje odroczony. — 
Płerwotnie wyjazd miał nastąpić w ubiegłą 
sobotę, wszystkie przygotowania były już po- 
czynione: pułkownik Beck już przedtem wy- 
jechał dla wybrania kwatery, wagon salono- 
wy stał w pogotowiu, opisywano nawet, gdzie 
d jakie ubrania cywilne p. marszałek sobie za- 
tnówił. W sobotę ogłoszona, że wyjazd zosta- 
je odroczony, łączono odroczenie z możliwo- 
ścią wyjazdu marszałka do Wilna na uroczy- 
stości wileńskie. Tymczasem marszałek do 
Wilna nie pojechał i ostatecznie także do Lo- 
wrany nie pojedzie. 

Co wpłynęło na zmianę planów? Podany 
jako powód wyjazdu stan zdrowia nikomu nie 
przemawiał do przekonania. Z otoczenia mar- 
szałka słychać, że po przebyciu lekkiej grypy 
czuje się dobrze, kilka dni zaś rekonwałescen- 
cii przepędzi w Sulejówku. Wielkich przyjęć, 
które mogłyby spowodować zmęczenie, także 
obecnie niema wobec tego, że prawie cały 
rząd przebywa wraz z prezydentem Rzplitej 
w Wilnie. Położenie u nas jest jednak tego 
rodzaju, że ludzie we wszystkiem, choćby w 
łatwo zrozutniałem wydarzeniu, wietrzą poli- 
tykę i stąd krążą pogłoski, że zaniechanie wy- 
jazdu nastąpiło w związku z gstatniemi przy- 
gotowaniami, jakie się robi przed otwarciem 
za niespełna trzy tygodnie sesji sejmowej. To 
zapatrywanie motywują jeszcze tem, że — jak 
z przeszłości wiadomo — marszałek lubi ob- 
myślać swe plany w Sulejówku i akurat teraz 
tam pojechał, 

Trudno wdawać się w rozwiązywanie za- 
gadek, czy i jakie robi się przygotowania. Je- 
żeli się to robi, to naturalnie w ten sposób, 
aby przeciwnik, tj. opozycja sejmowa o nich 
się nie dowiedział przed czasem. Na utrzyma- 
miu tajemnicy w takich wypadkach polega 
zwykle udanie się względnie niepowodzenie 
przygotowanych uderzeń. Mówię: uderzeń, 
gdyż nikt nie wyobraża sobie, aby pierwsze 
zetknięcie się rządu z Sejmem po blisko sie- 
dmiomiesięcznej przerwie odbyło się w spo- 
sób normalny, ti. formalnem otworzeniem se- 
sji i dalszym jej ciągiem, ti. obradami nad bud- 
żetem. Temmniej można sobie wyobrazić taki 
idylliczmy stosunek, ileże druga Strona, ti. j. 
opozycja sejmowa w ogólnych zarysach poda- 
ła, jakie ma zamiary i jakiemi środkami będzie 
szła do ich zrealizowania. 

Rząd, za wzorem i na rozkaz swej rzeczy- 
wistej głowy, otacza się tajemniczością. Na- 
wet prasa sanacyjna, tak skora do rzucania 
pogróżek i do zapowiadania przyszłości, stała 
się nader umiarkowaną w wypowiadaniu 
swych poglądóww na to, co się ma stać; na to, 
jak rząd zamierza reagować na bojowy pro- 
gram opozycji. Jeżeli rząd wogóle odsłania 
odrobinę swe karty, robi to raczej za pośred- 
nictwem — prasy zagranicznej. Nie bez wpły- 
wu pozostały tak licznie u nas w ostatnich 


Nowa podwyżka cen cukru 


Z polecenia banku cukrownictwa podniosły skła 
dnice tegoż z dniem wczorajszym cenę cukru o 
3 zł. na 100 ke. Za zwykły cukier krystaliczny 
(piasek) liczyły w Krakowie hurtownie poprzednio 
za 100 kg. 156.60 zł, obecnie zaś 159.60 zł. Za 
kostkę prasowaną 178 zł. obecnie 180.90 zł., doli- 
czając opłatę stemplową. Ceny innej rafinady, iak 
głowy, kostka kryształ. dotychczas nie ustalono, 
doznają one prawdopodobnie teisamej podwyżki. 

Podniesienie cen tłumaczą potęźni panowie ci- 
krownicy zwyżką taryfy kolejowej, która wpraw- 
dzie nie wynosi aż 3 zł. na 100 kg, gdyż zależne to 
iest od odległości stacji nadawczej od stacii ad- 
biorczej; skorzystano jednak ze sposobności, by 
wyrównać sobie tak zwany parytet (ustalone ce- 
ny za przewóz w pojedynczych strefach), stoso- 
wane przez bank cukrownictwa przy abliczaniach 
i zaokrąglana w górę tak, że przynosi to bankowi 
znaczne korzyści. 

Detajliczna cena I kg. cukru podniesłe się naj- 
mniej o 3 gr. gdyż kupcy przerzucą podwyżkę 
na konsumentów, którzy zawsze w tym wypadku 
Są bezbronni i płacą. 


Kiedy przewidywaliśny, że podwyższenie ta- 
ryi kolejowych wpłynie na zwyżkę cen artyku- 
łów spożywczych I pierwszej potrzeby, niektóre 
pisma bagatelizowały tę rzecz lub też — ca go- 
rzej — starały się przekonać opinię publiczną, że 
podwyżka taryf jest tak minimalna, iż w żadnej 
mierze nie może wpłynąć na zwyżkę cen, kupiec 
nie powinien stosować podwyżek przy sprzedaży 
detajlicznej, lecz zadowolnić się mniejszym zy- 
skiem. Okazuje się, że mieliśmy rację, gdyż podro- 
żenie cukru już nastąpiło a za zwyżką tą pójdzie 
jeszcze cały łańcuch iimych artykułów spożywa 
czych i pierwszej potrzeby, które dotknięte z0= 
stały podwyżką taryfy kolejowej w sposób ra- 
dykalny. 

Zdawałoby się, iż zwyżka 3 gr. na kg. cukru 
w budżecie pojedynczej rodziny nie nie znaczy, 
ale pojęcie takie wysuwać mogą tylko ludzie do- 
brze sytuowani, dla źle wynagradzanych zaś rzesz 
pracujących daje się odczuć każdy więcej wyda- 
ny grosz — a groszy tych będzie dużo tak, ża 
obecne złe położenie tychże rzesz dozna jeszcze 
dalszego pogorszenia, TK: 


W ciągu ostatnich kilku tygodni czterech po- 
słów BB złożyło mandaty: były premier Bartel, 
były wiceminister spraw wewnętrznych Jaroszyń- 
ski, naczelnik wydziału wojewódzkiego Wołoszyń- 
ski i — narazie ostatni — Eustachy Sapieha, b. mì- 
mister spraw zagranicznych i b. poseł w Londynie. 
Każdy z tych panów w inny sposób motywował 
Swą rezygnacię, ale żaden naturalnie nie powie- 
dział, że obrzydły mu stosunki w BB, że woli stać 
zdaleka aniżeli być mieszkańcem walącego się 
gmachu. Sapieha np. motywuje swoją rezygnację 
tem, że mając proces z państwem o zwrot skon- 
iiskowanych przez Moskali jego rodzinie dóbr, ro- 
bi użytek z art. 22 konstytucji, który wprawdzie 
w tym wypadku zastosowania nie ma. w każdym 
jednak razie chlubnie świadczy o delikatności kon- 


stytucyjnej ex-posła, 

Wszyscy jednak, czytając o tych rezygnaciach, 
pytają: kto następny? Wiedzą bowiem i widzą, że 
coś się grubo psuje w tem tak różnorodnem zbiego 
wisku, nazwanem klubem BB. Ilu ludzi, tyle kie- 
runków, ilu ludzi, tyle zdrowych apetytów. A nie 
wszyscy mogli apetyt zaspokoić, bo przecież i sa- 
nacja musi sobie trochę ostrożnie postępować, bez 
tego już głośno się mówi i pokazuje palcami na 
„dziwne kariery” ludzi, nie mających do nich ża- 
dnego tytułu. Największe niezadowolenie panuje 
w t. zw. grupie ziemiańskiej BB, której widocznie 
nie wystarczają „epokowe wydarzenia" na zamku 
warszawski w lipcu br. Oni woleliby coś pozy- 
tywniejszego, a jak nie — to dezercja. Kiedy i 
który następny po powyższych czterech? 


Jeszcze jedna Kasa Chorych 
pod komisarskim zarządem 


Władze autonomiczne Kasy chorych w Kielcach | chni p. Kantski. 


zostały rozwiązane. Komisarzem Kasy mianowa- | 


ny został dotychczasowy komisarz Kasy w Bo- 


Ile jeszcze Kas pozostaje do rozwiązania? 
—000— 


tygodniach wizyty dziennikarzy zagranicz- 
nych, którym — w przeważnej części — mó- 
wiona i pokazywano to, tyle, co i ile na dobro 
rządu zapisać można. Ciemne strany naszej 
sytuacji pozostały dla wielu z tych wycieczek 
— świadomie i nieśwladomie — dalej ciemne. 

A jednak mimo tej tajemniczości coś na ze- 
wnątrz przecież przenika. Mówią, że przygo- 
towania rządu idą w dwóch kierunkach: ła- 
godniejszym i ostrzejszym. Pierwszy, na wy- 
padek uchwalenia wotum niewiności, ma się 
objawić w rozwiązaniu Sejmu. Nazywają ten 
krok łagodniejszym z iej racji że byłby on 
spełnieniem życzeń opoz: spodziewa 
się — nie bez racji — że wybory wzmocnią 
jej stanowisko i dłatezo też małe są nadzieje, 
aby krok ten został zastosowany. Drugi, 0- 
strzejszy krok ma polegać na tem, że sesja Zo- 
stanie poprostu odroczona czy zamknięta; za- 
czem Sejm zawiśnie znowu w powietrzu: bę- 
dzie formalnie istniał, w rzeczywistości zaś 


będzie dalej niemy. 

Obok tych dwóch głównych możliwości mó- 
wią o wiele innych pośrednich — wszystkie 
jednak wskazujące, że rząd wzgłędmie mar- 
szałek Piłsudski zdecydowany jest zerwać z 
dotychczasową połowicznością i wyraźnie sta- 
nąć całkiem niedwuznacznie: albo na konsty- 
tucyjnej albo na dyktałorskiej drodze. Pewno- 
ści nie ma nikt, nawet — rząd. Jak oceniają 
jego „siłę“, poucza zainteresowanie, jakie dziś 
wywołał przyjazd prof. Bartla.do Warszawy, 
Mimo, że p. Bartel jest obecnie człowiekiem 
prywatnym, nawet nie piastującym mandatu 
poselskiego, odrazu powstały pogłoski, że zo- 
stał powołany do stolicy, że był albo będzie 
u marszałka, że znowu jego w kwietniu zga- 
sła gwiazdą zabłyśnie itd. Może w tych po- 
głoskach jest coś prawdy; w każdym razie 
wskazują ane, że druga strona, tj, rząd, nie 
czuje się tak pewnym, jakby z jego wystąpień 
możną sądzić 
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Poseł dr Diamand o gasnącym Świecie kapitalizmu 


Padczas uroczystej akademii, odbytej 
w Filharmonii lódzkiej z okazii ziedno- 
czenia się socjalistów niemieckich w 
Polsce w jedną partię, wygłos! tow. 
poseł dr. Herman Diamand znakomitą 
mowę, którą poniżej podajemy: 

Żyjemy w ciężkich czasach, iakich nie przeży- 
wali nasi przodkowie. Przewinęły się przed nami 
potężne wypadki historyczne, jakich świat jeszcze 
nigdy nie przeżywał, Byliśmy świadkami śmierci 
miljonów ludzi. Miliony ludzi były zmuszone uży- 
wać do zniszczenia i zagłady zdobyczy kultury, 
wledzy i techniki, przeznaczonych na służbę ludz- 
kości. 

Lecz pełni nadziei, patrzyliśmy na przebieg wy- 
padków. ] gdy przyszła ta chwila, by głosić j ob- 
woływać: „Nigdy więcej woiny!“, to chcieliśmy 
podnieść godność człowieczą i wiarę w ludzkość 
wskrzesić. I oto patrzmy! nie spelnily się nasze 
nadzieje. Skończyła się wojna żelaznych oręży, 
wojna prowadzona prymitywnemi środkami. Sta- 
re formy padły, Dziś wiodą ludzie bój dwóch wiel- 
kich potęg, dwie wielkie moce stoją przeciw so- 
bie: słarego Świata kapitalistycznego i dążącego 
wzwyż proletariatu socjalistycznego. Przeszłość 
ludzkości walczy z przyszłością o zwycięstwo. 

Nie będziemy błagać nikogo: wstąp w nasze 
szeregi. Nle! stug j pachołków kapitału nam nie 
potrzeba! Myśmy są klasą pracującą, dzierżącą 
wysoko wszelki honor i wołność i godność czło- 
wieczą. Socjałlzm nie jest dziełem ludzkich móz- 
gów, lecz żywiałowym procesem w rozwoju spo- 
łeczeństwa ludzkiego. Liczba socjalistów wzrasta 
w miarę, jak oświata i uświadomienie wzrastają 
wśród szerokich mas. Wiemy przecie, jak nasze 
szeregi rosną na każdych wyborach o dziesiątki 
i setki tysięcy. Rosną mimo braku środków finan- 
sowych. Po każdych wyborach widzimy wzrost 
ruchu socjalistycznego tak potężny, jak nigdy 
przedtem. Towarzysze i towarzyszki! To Są sku- 
tki rozwoju gospodarczego, przekształcającega do 
gruntu stosunk] spoleczne. Pewien wielki kapitali- 
sta niemiecki powiedzial raz: „To, ca widzimy te- 
raz w życiu gospodarczem, to nie są skutki woj- 
ny, lecz skutki rozwoju”. Idzie zatem, co przyjść 
musi, 

Przed kilku dniami bylem w Berlinie na zjeździe 
polityków gospodarczych. Przedstawiciel niemiec- 
kiej partii ludowej, a zatem obrońca niemieckiego 
wielkiego kapitału zaproponował, by sprzedawa- 
mo robotnikom akcje towarzystw akcyjnych i da- 
mo im udział w zarządzie przedsiębiorstw przez 
stworzenie rad załogowych. Trzeba kapitalizm u- 
czynić apetyczniejszym dla robotników, — krótko 
mówiąc, natrzeć ich chleb grubiej miodem. I stało 
się z tym wnioskiem, co się stać musiało: kapita- 
liścj odrzuciłi go jednogłośnie. 


Kapitalistyczne formy gospodarcze są już nie do 
użytku. Kapitalizm siwieje i zęby mu zwołna wy- 
padają. Natomiast dla każdego dojrzałego polity- 
cznie i myślącego czlowieka jasnem jest i nauka- 
wo udowodnionem, że my idziemy naprzód. 

Towarzysze i towarzyszki! Nikt Polakom Rze- 
czypaspolitej nie podarował. Niepodległość wy- 
walczyli robotnicy. Czem byliby wadzowie, gdy- 
by zostali sami, czem byłyby ich czyny bohater- 
skie bez robotników? Coby się stało z Polską, gdy 
by robotnicy nie dokonali pierwszej i naicięższej 
pracy przy odbudowie państwa? Murzyn zrolsł 
swoje, murzyn może odejść, mówi się. Ale my nie 
pół lv, my nie oddamy naszych praw! To nie 
jest od nas ząleżne. My chcemy pokoju i stanie 
się dlań wszystko, co od nas zależy. Nasz to los 
iest jednak, los polskiego socjalizmu, że musimy być 
ciągle skorszą do boju partią, mimo licznych i wie- 
lostronnych ałaków i szturmów, skądkolwiek by 
przychodziły. Bo socjalizm jest jak kot, jakby go 
Się nie rzucało, zawsze spadnie na cztery nogi. 

Jesteśmy ruchem historycznie uzasadnionym i 
naukowo udowadnionym, a nie produktem móz- 
zów jednostek. Wielkie umysły pracowały dla so- 
clalizmu, wielcy ludzie, jak Karol Marx oddali mu 
życie, lecz oni socjallzmu nłe stworzyli, tylko go 
nam uczynili zrozumłałym. W rozwoju ekonomi- 
oznym ludzkości, dwie tylko możliwości istnieją, 
albo stanie się socjalistyczną, albo kultura europej- 
ska zaginie. 

Zużytkowuje się wszystkie zdobycze wiedzy, 
techniki i ducha ludzkiego, aby wyprodukować jak 
najwięcej jak najmniejszym kosztem. W ten spo- 
sób stwarza się własnowołnie nadprmdukcję, wy- 
twarza się masy środków spożycia, których ludzie 
mie są w stanie zużyć. Ameryka chce na tem polu 
przewyższyć Europę, a Europa Amerykę. Nie ina- 
czej jest z naszą kapitalistyczną polityką wywo- 
zową. Gdy miano wywieźć więcej polskich świń, 
to w Niemczech powstał wrzask, jakby nie świ- 
niom, lecz świniarzom groził sziachtuz. Gdyby to 
zależało tylko od woli panów kapitalistów, mieli- 
byśmy stałe nadprodukcję. Nasza technika, wiedza 
chemia rolnicza, są tak daleko posuniete, że może- 
my produkować ile chcemy. Podobnie rzecz się 
ma z probleniem mieszkaniowym. Rozsądna po- 
Ktyka gospodarcza mogłaby go rozwiązać w cią- 
gu jednego roku. Nie brak nam krajowych surow- 
ców. Gliny, kamieni, żelaza, drzewa, betonu i ich 
przetwórni mamy aż zadosyć, Jest wszystko, cze- 
go trzeba do wzniesienia milionów domów, ale 
zamiast tego, setki tysięcy robotników cierpi od 
bezrobocia z winy uikczemnei kapitałlstycznej po- 
lityki gospodazczei. Oczywiście, gdy się w jednym 
roku budżetowym wydaje 500 milionów nie wie- 
dzieć na co, to co począć. lle setek domów moż- 
naby zbudować za tę sumę. Wiemy wszyscy, do 


czego może doprowadzić gospodarka szlachecka 
z jej zewnętrznym przepychem į wewnętrzną zgni 
lizną. Tą drogą nie osiągnie się podniesienia go- 
spodarczego, lecz kij żebraczy. 

Kapitalizm włada jeszcze, ale z dnia na dzień 
mniej. Opowiada się, że gdy hiszpański szlachcie 
nie ma za co zjeść obiadu, to idzie na spacer i na 
ulicy wykałaczką oczyszcza sobie zęby, Chce, by 
go ludzie nie posądzali, że jest głodny, lecz że i- 
dzie z sulej uczty. Nasi kapitaliści bardzo przypa- 
minaiją szlachtę hiszpańską. 

Marszałek Piłsudski napisał w ostatnich dniach 
artykuł pod tytulem „Gasnącemu światu”. Śwłat, 
którego broni marszałek Piłsudski, jest gasnącym 
światem kapitalizmu. 

+ a 
POSEŁ DR. DIAMAND O SYTUACJI 
POLITYCZNEJ 

W „Naprzodzie”" z daty 10 paździermka podaliś- 
my interwiew, udzielony przez tow. Diamanda łó- 
dzkiemu „Głosowi Polskiemu", którego ostatnie 
zdania — wedle tego dziennika — brzmiały: 

— Czy odpowiadała prawdzie — pytamy — wla 
domość o obradach centrolkwu w prywatnym lo- 
kalu? 

— Wiadomość ta jest całkowicie fałszywa, Ża- 
dnych rozmów pouinych z parijami centrum nie 
prowadziliśmy i prowadzić nie będziemy! 

W sprawie tej otrzymujemy od tow. Diamanda 
następujące wyjaśnienie: Pod koniec rozmowy z 
dziennikarzami łódzkimi doniesiono nam, że poli- 
cja wkroczyła na kongres (był to kongres połą- 
czeniowy socjalistów niemieckich, — Przyp. Red.) 
co spowodowało magłe zerwanie wywiadu, a w 
następstwie uleporozumienie. Nie powiedzialem i 
powiedzieć nie mogłem, że „żadnych rozmów po- 
ufnych z partjami centrum prowadzić nie będzie- 
my“, sprzeciwiałoby się to bowiem moim poglą- 
dom co do taktyki partyjnej w Sejmie. Jestem zda- 
nia, że w polityce nigdy tego, że się z kimś ukła- 
dów prowadzić nie będzie, powiedzieć nie można, 
a tembardziej w naszem pałożeniu, w walce z prze 
ciwnikiem, nie przebieraiącym w środkach, idącym 
bez zastanowienia na zagładę demokracji. Takży- 
ka saszych wrogów tworzy, czy chcemy, czy nie 
chcemy, jeden iront: przeciw wrogom demokra- 


Dr. met. Sean Vorgosslich 


ordynuje w chorobach wewnętrznych 
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Joachim Lelewel 


IL 

Miałem już sposobność zauważyć. że przegją- 
dając korespondencję Lelewela, o ile przechowana 
została w zbiorach Rapperswiiu trudno się obro- 
nić myśli podziwu. Nie było ani jednego rodaka 
w wielkim poczcie emigracji 30-g0 i 31-go roku, 
któryby był tak znanym w całej Europie i tak 
szanowanym. 

Czy to będzie August Blanqui, podówczas wice- 
prezes „Stowarzyszenia przyjaciół ludu“ czy Louis 
Blanc. Blanqui tlumaczy się z uczucia wstydu, 
który go ogarnia na myśl, że tak mało uczyniono, 
aby Polskę uratować, tę Polskę, która zginęła za 
narody Zachodu. „Każdy emigrant polski, którego 
widzimy jest Świadectwem żywem naszej nie- 
wdzięczności", Blanc pragnie powołać czasopismo 
radykalne i zaprasza Lelewela do współpracowni- 
ctwa (29 lutego 1832). 

Dzień 29 listopada w ciągu lat kilkunastu był 
dniem mobilizacji wszystkich elementów postępo- 
wych belgijskich a w szczególności brukselskich, 
zbierających się w naiwiększej sali Brukseli aby 
uczcić Polskę i posłuchać Lelewela (raz jeden Ka- 
rola Marxa) a także przedstawicieli innych grup 
emigrantów, piętnujących ministrów którzy po- 
zwalili Moskalom unicestwić Polskę. Ostatni taki 
obchód odbył się za życia Lelewela w lutym 1861 
roku. Można w gazetach ówczesnych stwierdzić 
żywy odblask entuzjazmu zbiorowego, który pro- 
mieniowal nazewnątrz z serc tych szlachetnych 
alternistów, dla których Polska, Lelewel byty sy- 
nonimami naiszlachetniejszych cnót i najpiękniej- 
szego całopalenia. 

Potomkowie najstarszych przyjaciół belgijskich 
Lelewela, założycieli państwa Belgijskiego w r. 


1830 Gendenbien'a, Joiirand'a, Delhasse'a obdarzy 
Ji mnie iuż w dwudziestym wieku znaczną ilością 
wspomnień, dotyczących wielkiego starca. Córka 
Luciana Jottrand opowiada, że odwiedzała Lele- 
wela w towarzystwie ojca w ciągu zimy 1830 r. 
Zastali Lelewela, gdy rytował mapę geograficzną. 
Aby nogi mu nie zmarzły, trzymał je w szufladzie 
komody, wypełnionej słomą. Z każdego listu bel- 
£ijskiego bije adoracja dla wielkiego starca i po- 
dziw dla jego dumy, dla jego skromności i do- 
broci. Każdy modziwial jego skromność i ubó- 
stwo, domyślał się jakiegoś ślubu nędzy z powodu 
żaloby po oiczyźnie, co zwiększało jeszcze szacu- 
nek. 

W liczbie listów, po dziś dzień przechowanych, 
znajduje się duża korespondencja wielkiego Wło- 
cha Giuseppa Mazziniego, mająca niemałe znacze- 
nie dla biografii Mazziniego. Nie weszła do wielo- 
tomowego zbioru listów M. (Epistolarto). P. Le- 
wak, kustosz raperswiiski żądął odemnie, abym 
porzucił dla nego myśl wydania tej koresponden- 
cii Zgodzilem się. Korespondencia ta dotyczyła 
przedewszystkiem Młodej Eurcpy. Pomiędzy 1830 
a 1850 r. (właściwie do r. 1848) nie było ani jednej 
organizacji rewolucyinej, któraby mogla się obejść 
bez błogosławieństwa wielkiego Polaka. 

Gdy w r. 1836 założyciele państwa belgijskiego 
powoływali do życia uniwersytet f. z. wolny w 
Brukseli, pomyśleli przedewszystkiem o Lelewe- 
lu. Żądali, aby wykładał „Starożytności greckie" 
i wogóle cokolwiek tylko uważał za właściwe dla 
Siebie. Skromność Lelewela kazała mu odmówić, 
Uniwersytet był zalożony przez liberałów, niektó- 
rzy twierdzili, że był masoński. lstnieie po dzień 
dzisiejszy, utrzymywany z iunduszów miasta Bruk 
seli. Jest i dziś liberalny w odróżnieniu od innych 
uniwersytetów belgijskich i katolickich. 

Tą stroną życia Lelewela nie zajmował się ża- 
den z jego biografów. Przyjdzie, a zdaje się, że już 


nadszedł czas spisania nie patrjotycznej ale autenty- 
cznej, naukowej biograćji Lelewela. Tu znajdzie so- 
bie miejsce ocena jega stosunku do społeczeństwa, 
do Kościoła. Przewidział na wiele lat przed śmiercią, 
godzinę zgonu. Przygotował ubranie do trumny, 
białą kamizelkę jedwabną, surdut i tundnsz. Kara- 
wan musiał być w jednego konia, ostatniej klasy. 
Pogrzeb powinien był odbyć się rano. Przypami- 
na się ostatnia wola Lamennais. Czyta się te te- 
stamenty jak ustępy z żywotów świętych Świec- 
kich. Bo też byli to naprawdę święci kanonizowanł 
przez uczynki i przez ofiarę calego życia. Nie 
chcieli, aby o tych uczynkach kto wiedział, aby tę 
ofiarę kto widział. Przechowywała się jei tradycja 
w pokoleniach całych. I gdyby Uniwersytet wi- 
leński zażądał, dziesięciu Belgów zjechałoby da 
Wilna, aby opowiedzieć o Lelewelu, o jego życiu 
godnem Franciszka z Asyżu. Nie zażądał i nie 
zażąda. 

Przyjdzie czas, kiedy dokonamy ponownie wy- 
dania Pism Zbiorowych Lelewela. Pierwsze spo- 
rządził sam Lelewel na żądanie Żupańskiego (Pa- 
znań). Wyszio ośmnaście tomów. Dziś całość u=- 
czyniłaby dwadzieścia kilka tomów. Trzeba bę- 
dzie je przejrzeć, błędy i dziwactwa językowe po- 
prawić, każdy tom przedmową poprzedziwszy. 
Za przykładem KORZONA i KRZEMIŃSKIEGO 
kilkunastu młodych historyków mogloby podjąć 
się tej pracy, o ile by umieli oceniać tę wielką po- 
stać „bez gniewu i bez zawiści”, w imię samej 
tylko czystej i nieskalanej Prawdy. Korzon, którego 
nikt nie posadzi o postępawość albo o masonerię, 
badając późno w latach dziewięćdziesiątych stu- 
lecia zeszłego — pisał swój szkic w „Kwartalni- 
ku Historycznym“ (Lwów) roku 1897 (powtórzo- 
ny w zbiorowem wydaniu Rozpraw i mów 1916 
roku), iak gdyby kając się za społeczność polską 
z tytułu NIESPRAWIEDLIWOŚCI, której ofiarą 
padł wielki człowiek w ciągu długiego, życia, 
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Sejm winien stanąć w obronie kolejarzy 


UCHWAŁA ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZZK Z 6 PAŹDZIERNIKA 


Zarząd główny ZZK akceptuje w całej pełni sta- 
nowisko, jakie WW Związku zajął w uchwale swej 
z 4 września br. w sprawie rozporządzeń rządu, 
dotyczących pragmatyki slużbowej, emerytury dla 
etatowych, tudzież opieki lekarskiej na PKP. 

Przyłączając się do uchwały WW w całej jej 
osnowie, zarząd główny stwierdza ponadto, co na- 
stępuje: 

Argumenty rządu, że przedsiębiorstwo PKP na 
podstawie dekretu z 24 września 1926 o komer- 
<jalizacji — „istnieje“ jako „odrębna“ osoba „praw- 
na“ i że w myśl tego dekretu Rada ministrów 
władną była w drodze zwykłego administracyj- 
tego rozporządzenia nietylko regulować naiważ- 
niejsze kwestje pracowuicze, ale ponadto znosić 
obowiązującą i dla kolejnictwa moc ustaw sejmo- 
wych (o 8-mia godz. dniu roboczym) są niczem 
innem, jak tylko nadużywaniem martwej, z rze- 
czywistością niezgodnej, litery prawa w tym je- 
dynie celu, by pod pozorami tego prawa narzucić 
kolejarzom sprzeczne z ich postulatami i dla nich 
niezmiernie krzywdzące przepisy, a równocześnie 
zamknąć kolejarzom drogę do Seimu i w ten spo- 
sób los 180.000 kolejarzy polskich uczynić zawi- 
stym od kaprysu i samowoli administracji, na ca 
żaden z poprzednich gabinetów dotychczas prze- 
cież się nie odważył. 

Zarząd główny stwierdzą z naciskiem, że wspo- 
mniany wyżej dekret Prezydenta wprowadzony w 
życie nie zostal, kolejnictwa w sposób, postano- 
wieniami tego dekretu przewidzianerni w samo- 
istne przedsiębiorstwo, względnie w samoistną 
jednostkę zospodarczą nie przekształcono. 

Skutkiem tego wykonywanie udzielonych Ra- 
dzie ministrów pełnomocnictw do regulowania ca- 
łokształta ustawodawstwa pracowniczego — nie 
posiada żadnego życiowego i rzeczowego uzasa- 
dnienia, gdyż przewidziane one było tylko na wy 
padek zupełnego wyodrębnienia PKP jako samo- 
dzielnego przedsiębiorstwa z ogólnej administracji 
państwowej, co jednak w rzeczywistości nie na- 
stąniło, 

Wyrywając tedy z całego niewprowadzonego 
w życie dekretu Prezydenta jedynie tylko jego 
kgfcowe artykuły ($ 26—30), odnoszące się do 
pracowników, rząd stworzył tutaj zupełnie od ży- 
cia oderwaną fikcię prawną, potrzebną mu do ja- 
kichś bliżej jeszcze niewiadomych planów z roz- 
wojem kolejnictwa nie mających absolutnie nic 
wspólnego, a przeciwnie dla kolejnictwa .szkodli- 
wych, gdyż ostatnie rozporządzenia rządu stwa- 
rzają w kolejnictwie kompletny zamęt, a praco- 
wnikom wyrządzają ciężką krzywdę. 

Najjaskrawszą ilustracją tego zamęłu i tej 
krzywdy jest fakt, że w dziedzinie dla kolejarzy 
i ich rodzin tak doniosłej, jak zabezpieczenie na 
wypadek siarości, kalectwa czy śmierci pracowni- 


Jacek Malczewski 
pogrobowiec romantyzmu 


Odszedł w zaświaty artysta, przed którego tru- 
mną chylą się godła Rzeczyposnolitej. Przestał 
pracować dla sztuki polskiej człowiek, którego 
dzieło było zwierciadłem minionej epoki, samotni- 
czy duch, tytaniczny prekursor polskiego neora- 
mantyzmu, Malarski czyn jego w historji narodo- 
wej duszy wyprzedza w czasie idee poetów Mlo- 
dej Polski, wykładaczów szamotań się, zmagań i 
pragnień współczesnego pokolenia, jego tęsknot 
i przeczuć. 

Famiętają starsi — gdy królował w myśli pol- 
skiej pozytywizm, który starał się obniżyć war- 
tość wzlotów romantycznego ducha, gdy w poli- 
tyce triumfowala nader wygodna filozatja trójlo- 
ializmu i kultu życiowej konieczności, gdy hr. Sta- 
nistaw Tarnowski i Włodzimierz Spasowicz w po- 
wstaniach polskich dopatrywali się machinacyj 
dziejowego Masynissy, który zaraża naród „du- 
chem wiecznym rewolucjonistą* — Malczewski, 
wcześniej od poetów neoramantyków, nawiązuje 
ni z kulturą romantyczną, najczystszemi przeja- 
wami mesjanicznego ducha i tworzy anhelliczne, 
sybirskie obrazy — „Śmierć wygnanki”, „Śmierć 
Ellenar", różne „Etapy“ i „Zesłania“. Idee czerpał 
z krynicy księcia poetów — Słowackiego j z tra- 
gedji powstania 1863 roku. 

Gdy ekonomista, statystyk i mistyk-romantyk, 
Stanisław Szczepanowski, chcąc „zdezynfekować 
prądy europejskie", pieczętował „£uanem* wszy- 

stkie „zawroty głowy i kołowacizny*, idące z Za- 
chodu — Malczewski, jeśli chodzi © ideę, zdawma 
szedł drogą własną, niepodobna do nikogo w sztu- 
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ka, istnieją aż trzy różnorakie formy i przepisy — 
miast jednej ustawy dla wszystkich, że pragma- 
tyka, która stosunki służbowe na PKP miała osta- 
tecznie uregulować, odbiera kolejarzom wszelkie 
hezpieczeństwo prawne i czyni z nich wprost bez- 
wolne ofiary najdzikszego nawet kaprysu, wresz- 
cie, że przepisy ministra komunikacji o lecznic- 
twie nie tylko odbierają kolelarzom te dobrodziej- 
stwa, jakie przyznaje im sejmowa ustawa o Ka- 
sach Chorych z r. 1920, ale w dodatku w stosun- 
ku do b. zaboru niemieckiego sprzeczne są z po- 
stanowieniami traktatu wersalskiego i tak zw. do- 
datkowej umowy górnośląskiej, co obecnie na te- 
renie całego b. zaboru stworzyło taki chaos, że 
nikt, ani pracownicy, ani urzędnicy nie wiedzą, 
jakie właściwie formy są obecnie obowiązujące, 
skutkiem czego chorzy pracownicy w wielu już 
wypadkach znaleźli się bez żadnej pomocy. 

Wszystkie te igraszki z prawami pracowników 
wywołulją w szeregach mas kolejarskich gorycz 
i wzburzenie tem głębsze, im więcei odiarności i 
poświęcenia dla dobra Państwa pracownicy kole- 
jowi zawsze okazywali i okazują. 

Gorycz mas potęguje jeszcze fakt, że o popra- 
wę nędznego bytu kolejarzy rząd zupełnie się nie 
troszczy i że kolejarzom odmawia się nawet gro- 
Szowej podwyżki płac, gdy z drugiej strony dla 
spekulantów kapitalistycznych były zawsze mil- 
jony z dochodów z eksploatacji, wydnszonych z 
ciężkiego trudu i znoju pracowników. 

Zarząd główny i pracownicy kolejowi, zdając 
sobie sprawę z wielkiej odpowiedzialności, jaka 
ciąży ma nich wobec społeczeństwa i państwa, 
podkreśla z naciskiem, że tasama odpowiedzial- 
ność ciąży również na rządzących i że w imię tej 
odpowiedzialności nie wolno nikomu stwarzać ta- 
kiego stanu, by jedna strona robiła co chce wbrew 
ustawom, a druga byla tyłko ciiarą różnych eks- 
perymentów. 

W tej sytnacji, gdy możność załatwienia wszyst 
kich zagadnień pracowniczych w takiej formie, 
któraby w sposób ważny i trwaly gwarantowała 
kolejarzom wszystkie ich prawa dziś i w przy- 
szłości — została pracuwnikam w sposób bez- 
względny odcięta, co wobec wzburzenie pracowni- 
ków wywołać musi najpoważniejsze dla kolejnic- 
twa skutki, zdy rząd narzuca pracownikom różne 
przepisy bez uzgadniania ich ze Związkami, co 
dawniej przecież zawsze było praktykowane — 
w tei poważnej sytuacji jedynie tylko Sejm jest tą 
najwyższą instancją, która cały obecny, rozporzą- 
dzeniami Rady ministrów wywołany a głęboki 
konflikt w kolejnictwie, może ostatecznie usunąć 
i zwichrzone w kolejnictwie stosunki ostatecz- 
nie uregułować. 

Zarząd główny w pełni tedy pochwala decyzję 
wydziału wykonawczego Związku, by posłowie 


ce naszej i zachodnio<uropejskiej. Można snuć a- 
nalogje między tworami Klingera, Boecklina i Stu- 
cka, a jego dziadami, rusalkami, faunami, chime- 
rami i nimfami, podobnie można łączyć ideowem 
mokrewieństwem kompozycje Grottgera z jego 
mesjanicznemi kreaciami, a heroiczne, tężyzną Íi- 
zyczuą nabrzmiałe zdrowie wymodelowanych po- 
staci Matejki z jego mistrzowsko rysowanemi „nad 
ludziarni”, można mówić o wpływach szkoły mo- 
nachijskiej, a potem umpresjonizmu na charakter je- 
go kolorytu (peizaż) — nie mniej Malczewski po- 
zastanie zamkniętą w sobie indywidualnością, nie 
dającą się sprowadzić do pewnej sumy wpływów, 
oddziaływujących na talent, 

Gdy artysta stał już u szczytu swej twórczości, 
Przybyszewski w sztaqdarowem wyznaniu Mła- 
dej Polski, w Confitsorze — rzuca myśli, których 
idea przenikała malarstwo Malczewskiego: „Za- 
sadniczą podstawą tak zwanej „nowej“ sztuki... 
jest pojęcie duszy, iako polęgi osobistej. Tak! Po- 
za ciasnem kólkiem świadomych stanów naszego 
Ja, jest ocean wewnetrzny, morze tajni i zagadek, 
kędy się wichrzą dziwaczne burze, są tam kry- 
iówki Sezama, pełne nieprzetrwałych skarbów i 
cudów i rzeczy w słowa nie ujętych“. Temi wla- 
Śnie drogami, ale przez siebie wytyczonemi, szedł 
Malczewski omal od początków swej twórczości. 

Świadom labiryntu ideowych poszukiwań prze- 
wodników narodu i beznadziejności polskiej tze- 
czywistości — stawia przed oczy społeczeństwa 
„Melancholię*, swój wyraz uczuciowego stosunku 
do tragizmu ducha współczesności. Oto młodzi 
zapaleńcy rwą Się na oślep do czynu, dorośli już 
oręż mają w dłoniach, starcy zrezygnowani i bez- 
waini — wszystko jakby w wirze fatalistycznego 
orkanu, odbiiającega się od twardego muru, z za 
którego wyiania się żałobą okryta melancholia, 
krwawa, tragiczna prawda mędrca, przetrawiają- 
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ZZK wystąpili w spornych sprawach pracowni- 
czych z odpowiednią inicjatywą ustawodawczą 
w Seimie, żywiąc nadzieję, że Sejm uimie się ża 
pokrywdzonymi pracownikami kolejowymi. 

Wreszcie zarząd główny wyraża giębokie prze- 
konanie, że w tei akcji dla ogółu kolejarzy tak do- 
niosłei, a pozbawionej wszelkiego zabarwienia 
partyjno-poliżycznego, wszyscy pracownicy ko- 
lejowi, bez względu na przynależność związkową, 
jakoteż wszystkie związki, odsuną w tei przeło- 
mowej chwili na bok wszelkie różnice i uieporo- 
zumienia i w zgodnym, solidarnym, jednym iron- 
cle pójdą do walki — aż do zwycięstwa! 


Chaos litewski 


Pisaliśmy o tem, jak przyboczny organ Wolde- 
marasa, „Lietuvos Aidas", po upadku dyktatora 
przeszedł odrazu do wyszydzania go. — Ale ostra 
przerwa w stosunkach praworządnych, jaką spo- 
wodowa! epizod z Wołdemarasem, zdemoralizo- 
wała widocznie obóz rządzący na czas dłuższy. 
Wspomniany dziennik bowiem, jako stuga nowego 
rządu, wiedział natychmiast, jak trzeba kopać u= 
padlego dyktatora, ale nie wiedział, co pisać o 
władzy dyktatorskiej. Więc jednego dnia (30 wrze- 
Šia) traktował np. w artykule wstępnym ironicz- 
nie — nadzieje opozycji litewskiej, że w związ- 
ku z dymisją Woldemarasa nastąpi przywrócenie 
ustroju parlamentarnego na Litwie. Pod datą zaś 
1 października zapewniał, że „dykiatura może 
być jedynie przejściową drogą stabilizacji, gdyż 
opiera się ona głównie na jednostce i wobec tego 
iest z jednostką związana“... Trwałem zaś opar- 
ciem stabilizacji, podstawą, którą ona już posiada, 
jest nowa konstytucja, którą trzeba zrealizować 
i uzupełnić, Ta chwiejność oficjalnego organi 
Świadczy zarazem, że upadek Wołdemarasa nie 
doszed! do skutku z powodu liczenia się prezyden- 
tą republiki z oburzeniem kraju na rządy, będące 
maigrawaniem się z parlamentaryzmu, lecz, że był 
on wyzyskaniem przez p. Smetonę faktu, że przy- 
słaniający go dyktator zaczął tracić mir i wśród 
„łautininków", a nadto narazi! się i niektórym fi- 
gurom wojskowym. 

Prasa zagraniczna w znacznej mierze przypisu- 
je upadek dyktatora — kobiecie: żonie prezyden- 
ta Smetony, której ambicja szczególnie cierpiała 
skutkiem tego, iż Woldemaras teroryzował i usu” 
wał w cień jej męża. W tych warunkach tem tru- 
dniej przewidzieć, jak się w przyszłości zakoń- 
czy ta rywalizacia, tembardziej, że wysadzony z 
siodła Wołdemaras nie zamierza usunąć się z ży- 
cia politycznego i ze swojej sirony liczy na błę- 
dy tych, którzy się do iego upadku przyczynili, 


Z BIBLJOTEKI I CZYTEŁNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


cego w swej pracowni sens beznadziejnego Dzie 
siai. Zapatrzony w głąb swej duszy artysta-sa- 
motnik nie był bojowym heroldem swej epoki. In- 
na dusza i czasy przemówią w analogicznem ideo- 
wo dziele — w „Weselu“ Wyspiańskiego, w któs 
tezo jednak melancholię polskiej rzeczywistości 
uderza, jak grom, wołanie: „chyćcie broni!“ 

Jak dusza widomemi znakami wypisuje się na 
twarzy człowieka, tak ducha twórczości Malczew- 
skiego najwierniej wyrażają jego autoportrety. — 
Mówią one do nas o stosunku mistrza do Życia. 
Z jednego wieje smutek i melancholia beznadziej- 
ności, z drugiego marzycielskie zadumanie, rezy- 
gnacja i moralna depresja, w innym żarliwą wiara 
w posłannictwo swej idei lub wreszcie przenikli- 
we wejrzenie somnambulicznych lub wizyjnych 
oczu, przed któremi nigdzie schronić się nie moż- 
na — zawsze zaś przemawiają z nich, mimo silnie 
plastycznych kształtów, nie realistyczne odiworze 
nie rzeczywistości, ale wyłuskany z niej symbol, 
nabrzmiaiy własnem życiem wewnętrznem i du- 
chową treścią. Malczewski nie rozwiązywał pro- 
blemów malarskich, które od czasu impresjonizmu 
nurtują sztukę, mie żył ideałami czystej plastyki, 
stąd miarą współczesności mierzyć go nie można. 

Nie peinił obowiązku nauczycielskiego i kapłań- 
skiego, który — wedle określenia Żeromskiego — 
ciężył literaturze schyłkowego okresu naszej nie 
woli politycznej — był natomiast, jako największy 
pozrobowiec polskiego romantyzmu, wyrazicielem 
duszy minionej epoki, samotnikiem-artystą, ucie- 
kającym od bezsensowności i małostkowości ży- 
cia codziennego w fantastyczny świat baśni, sym- 
bolów i rozpamiętywań nad „morzem tajni j za- 
gadek“, które w jego obrazach pozostaną dla współ 
czesnego pokolenia zagadką na zawsze. 


Tadeusz Seweryn, 
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Dalsza walka o podwyżkę zarobków górniczych 


(Korespondencja wlasna Naprzodu“) 1 
Katowice, 10 października. 

Praktyka, jaką stosuje się wobec wszelkich ża- | 
dañ poprawy zarobków górniczych, sprowadza się | 
zawsze do udzielania minimalnej podwyżki zarob- 
ków w formie wyroku komisji arbitrażowej. Prze- 
mysłowcy zórnośląscy prowadzą rokowania za- 
robkowe w taki sposób, żeby nie doszło do poro- 
zumłenia, W rezultacie oprze się o komisję arbi- 
trażową, ta zaś wyda wyroki — że tak powie- 
my — zgory będące do przewidzenia. O to chodzi 
też tylko baronom węglowym, by komisja arbi- 
trażowa sprawę załatwiła. Wiedzą eni bowiem 
bardzo dobrze, że nie stanie im się żadna krzywda. 

Wielce dziwną rolę w akcji zarobkowej w gór- 
nictwie odgrywa rząd, Ma on bowiem pelną maż- 
ność zmusić przemysłowców do udzielenia wy- 
datniejszej podwyżki zarobkowei, któraby przy- 
maimniej w części uwzględniła ciężkie położenie 
robotników. Tego rząd jednak nie czyni. Rząd ma 
dalej możność wpłynięcia na przewodniczącego ko 
misji arbitrażowej, by przyczynił się do uwzględ- 
mienia żądań robotniczych, ho faktycznie zależy 
wszystko od głosu przewodniczącego komisji. Ale 
rząd nie przeprowadza interwencji na korzyść ro- 
botników, przeciwnie popiera on formułkę kom- 
promisową, na której robotnicy wychodzą zawsze 
gorzej, niż baroni węglowi. 

Ostatnia 4-procentowa podwyżka zarobków w 
górnictwie jest iaskrawem zlekceważeniem postu- 
latów górniczych. Sytuacja w zórnictwie, w prze- 
ciwieństwie do hutnictwa, jest znakomita. Kopal- 
nie i koncerny zawalone są zamówieniami, a jak 


slychać, nie chcą do stycznła przyjmować żadnych 
dalszych zamówień. Zyski baronów węglowych ro 
sną stale i dziś nie sprzedają kopalnie ani jednej 
tony węgla eksportowego, na której ponieśliby 
stralę. Pomimo tej doskonalej koniunktury „zawy- 


| rokowała” komisia arbitrażowa tylko 4-procento- 


wą podwyżkę. 

Centralny Związek Górników nle zgodzi się pod 
żadnym warunkiem na takl krzywdzący górników 
wyrok. Centralny Związek Górników stoi na sta- 
nowisku, że należy wyższą podwyżkę wywałczyć! 

By walkę tę skuteczniej przeprowadzić, zwró- 
cił się CZG do „Zespołu pracy“ z zapytaniem, ja- 
kie stanowisko zajmie wobec wyroku komisji ar- 
bitrażowej i czy skłonny iest do przeprowadzenia 
wspólnej walki o większą podwyżkę zarobków 
górniczych, i czy skłonny jest do zwołania wspól- 
nego kongresu radców załogowych wszystkich 
kierunków organizacyjnych, który zadecydować 
ma swe stanowisko wobec wyroku komisji arbi- 
irażowej. Przedstawiciele „Zespołu pracy“ oświad 
czyli, że muszą się nad sprawą zastanowić i udzie- 
ją CZG w majbliższych dniach odpowiedzi. W ra- 
zie zgody „Zespołu“ zastanowi się kongres wspól- 
my radców załogowych, kiedy i w jakiej formie 
należy rozpocząć dalszą akcję o postulaty górni- 
ków. 

4-procentowa podwyżka zarobków jest w obec- 
nych warunkach absolutnie nie do przyjęcia. Chce- 
my mieć nadzieję, że wszystkie organizacje zawo- 
dowe wystąpią do solidarnej wałki o większą pode 
wyżkę zarobków i o uwzględnienie całego szere- 
gu dalszych postulatów śląskich górników. 


Prałat Olszauskas 
przyćmił Woidemarasa 


Organ ludowców litewskich „Lietuvos Żinios", 
nawiązując do odbywającego się w Kownie proce- 
su prałata Olszewskiego, czyli, jak się z litewska: 
zwie Olszauskas'a, zapewnia, że ta sprawa zaćmi- 
la nawet kwestję upadku dyktatury Woldetnarasa. 
Podziałały. tu — przy malem, dodamy, wyrobie- 
miu politycznem Litwinów — dwa powody. Prałat 
Olszauskas, któremu akt oskarżenia zarzuca za- 
mordowanie byłej kochanki, odgrywał na Litwie 
— jak podkreśla „Lietuvos Żinios” — niezwykłą 
rołę: był, jak się wyraża, „pasterzem dusz i wy- 
chowawcą mładzieży.." Jego aresztowanie i treść 
oskarżenia zaalarmowały wodzów kierykalizmu 
litewskiego. Poruszono wszelkie sprężyny, ażeby 
proces odbywał się przynajmniej przy drzwiach 
zamkniętych. 

Póki u steru stał Wołdemaras, będący w walce 
ze wszystkiemi stronnictwami — prócz tautinin- 
ków, zanosiło się na to, że rozprawa będzie jawna 
— na złość klerykalom. Upadek Woldemarasa u- 
wieńczyłt ich zabiegi o zamknięcie drzwi sąda- 
wych. Ale właśnie ta tajność łembardziej podnie- 
pita ciekawość ludzką tak, że jak stwierdzał infor- 
mator wileńskiego „Słowa”, tłumy ludzi czyhają 
na każdą osobę, maiącą dostęp na salę rozpraw, 
ażeby przy jej wyjściu pochwycić strzępek jakiejś 


wiadomości, odgłos jakiegoś domysku, czem za- 
kończyć się może sprawa; akt oskarżenia bowiem 
opiera się tu na splocie poszlak a oskarżony do 
winy się nie przyznaje... 


` Warto podkreślić, jak dalece — i to wszędzie — 
zależy klerowi na tem, ażeby sąd nad przedstawi- 
cielem stanu duchownego odbywał się przy 
drzwiach zamkniętych. Ludzie innego stanu czy 
fachu rozumieją, że zbrodnia (jeżeli oskarżony o- 
każe się winnym) ropelniona w ich środowisku, nie 
angażuje ich reputacji. Czyn zbrodniczy spada 
swojem brzemieniem na jednostkę. Inaczej kler, 
który z faktu noszenia sukni duchownej — bez 
względu na to, jaką jest osobista wartość tego, 
który ią nosi — żąda dla siebie szczególnych o- 
znak szacunku, posłuszeństwa — powołuje się na 
swoje posłannictwo. Rozumie się, że potem czu- 
je, iż afera kryminalna w jego sferze wybucha- 
iąca, szczególnie się odbija na tym nimbie, którym 
pragnie się otaczać, 


W wypadku kowieńskim jednak, jak zaznaczy- 
liśmy. podrażnienie ciekawości łudzkiei taiemni- 
czością sprawiło, że nawet polityczne zmiany 
mniej podobna zaprzątają umysły, niż zagadka 
zgonu byłej „przyiaciółki* prałata. 


WALKA BIUROKRACJI KOLONJALNEJ PRZECIW WYZWOLENIU INDYJ 


Rząd Labour Party odziedziczył po swoich 
burżuazyjnych poprzednikach bardzo ciężkie pro- 
blemmy do rozwikłania na wschodzie, tem cięższe, 
że z problemami odziedziczył i biurokrację, która 
przejęła „prawem białego człowieka“ nie myśli 
stosować się do zmiany kursu w Londynie i pro- 
wadzi bez przerwy ię samą politykę hezwzględ- 
mego ucisku ludności tubylczej co i poprzednio. 
W Indjach uwaga oninii publicznej zwrócona jest 
w tej chwili na strajk głodowy w Lahorze, gdzie 
17 więźniów politycznych od kilku miesięcy gło- 
dówką protesiuje przeciw metodom śledztwa u- 
prawianym przez kacyków kolonjalnych. Są to 
przeważnie więźniowie z i. zw. procesu © spisek 
z Lahory, ale już w ciągu trwania giodówki przy- 
łączyli się do niej inm więźniowie polityczni. — 
Głównymi bohaterami trazedji lahorskiej są Dża- 
lin Das, który zmarł po 80-dnlowej głodówce i 
Satin Das, który żyje jeszcze, ale po przeszło 
100-dniowem nieprzyimowańiu pokarmu, leży w 
wysokiej gorączce, wychudzony na szkielet, pra- 
wie zupełnie ślepy i kompletnie pozbawiony wła- 
dzy w członkach, Stan innych głodniących, któ- 
rzy z przerwami głodują już ogółem 60 kilka dni, 


nie jest wiele lepszy. Prawie wszyscy wymiołują 
krwią i większość z nich straciła na wadze od 
12 do 22 funtów. 

Ruch ten przenosi się na więźniów kryminał. 
nych. 500 z nich w więzieniu w Lahorze odma- 
wiało przez cały jeden dzień przyjęcia jedzenia, 
a niektórzy, między nimi 60-letni starzec, od 2 
tygodni głodują wraz z więźniami politycznymi. 

Początkiem głodówki był protest przeciw pro- 
cedurze śledztwa, które zdaniem więźniów jest 
przez angloindyjskie władze prowadzone stronni- 
czo i przeciągane bez końca. Cała sprawa stała 
się z winy anglo-indyiskiej biwrokracii wypadkiem 
politycznym pierwszorzędnej wagi, kłóry może 
narobić rządowi wiele trudności w parlamencie 
indyjskim. Tymczasem rząd wicekrólewski jakby 
nie widział i nie słyszal oburzenia w kraju przy- 
gotowuje projekt ustawy mającej umożliwić pro- 
wadzenie procesu przeciw złodującym więźniom, 
których na rozprawę zawlec niepodobna, w Ich 
nieobecności. 

Ludzie stojący obok doznają wrażenia, że jest 
to rozmyślnie przez biurokrację kolonialną pro- 
wadzona polityka drażnienia Hindusów w celu 


utrudnienia rządowi MacDonalda projektowanego 
porozumienia się z przedstawicielami partyi bin- 
duskich i umocnienia wśród Hindusów nastrojów 
antybrytyjskich, aby gdy dojdzie do otwartego 
wybuchu udowodnić nieomylność swej teorji, że 
Indje są wiecznie małoletnie i muszą być rządza- 
me przez angielską biurokrację. 

Jakiekokiwiek są cele tej polityki kacyków ko- 
lonialnych mogą oni zebrać żniwo inne, niż się 
spodziewają. Śmierć Mac Svineya w więzieniu 
angielskiem po 70-dniowej głodówce poprzedziła 
bezpośrednie wyzwolenie Irlandj. Śmierć Dźati- 
na Dasa może być jutrzenką wolności Iadyj. 


Wiadomości polityczne 


W. WITOS PREZESEM KLUBU PIASTA 

Na ostatniem posiedzeniu zarządu klubu PSL 
Piast wybrano posła Witosa prezesem, Poseł WI- 
tos nie dał wówczas ostatecznej odpowiedzi, za- 
strzegając sobie czas do namysłu. Jak się dowia- 
dujemy, poseł Witos zdecydował się wybór przy- 
iąć i udzieli w tej mierze odpowiedzi klubowi, 
który zbierze się 16 bm. 

PODSEKRETARZ STANU W MIN. SKARBU 

Jedna z agencyj prasowych przyniosła wiada- 
mość, jakoby na jednem z najbliższych posiedzeń 
Rady ministrów. miało został obsadzone waku- 
jące od dłuższego czasu stanowisko drugiego pod- 
sekretarza stanu w min. skarbu i że upalrzonym 
kandydatem na ta stanowisko jest dyrektor de- 
partameniu p. Stefan Starzyński. W kołach go- 
spadarczych wiadomość ta wywołała pewne za- 
niepokojenie, jakkolwiek lepiej arientujący się w 
obecnym kursie polityki rządowej przyjęli ją z 
dużem niedowierzaniem. istotnie z kół utzędo- 
wych wiadomości tei w sposób kategoryczny za- 
przeczono. 

PRZED WYBORAMI W CZECHOSŁOWACJI 

We czwartek odbyło się posiedzenie wy dzialu 
parlamentarnego, który według konstytucji cze- 
chosłowackiej uchwala konieczności państwowe 
w razie braku parlamentu. Z powodu dymisji sto- 
wackich ministrów zachodzila obawa, że Słowa= 
cy bedą głosować przeciwko przedłożeniom rzą- 
dowym. Na posiedzeniu wydziału członkowie sło., 
waccy oświadczyli jednak, że będą głosować za 
przedłożeniami rządowemi, o ile zostaną one pod- 
dane pod głosowanie bez zmian. Na porządki 
dziennym byla przedewszystkiem kwestja prze- 
dłużenia ustawy o ochronie lokatorów na pół ro- 
ku. Przedłożenie to uchwalono. W dyskusji re- 
prezentanci socjalnej demokracji w ostry sposób 
zaatakowali koalicję rządową, mówiąc m. in. że 
stronnictwo ich dążyć będzie do tezo, aby nazwa 
„koalicja mieszczańska” znikła raz na zawsze z 
życia politycznego Czechosłowacji. 
WIZYTA PREZYDENTA FRANCJI W BELGII 

Do Brukseli przybył prezydent Doumergue, po- 
witany na dworcu przez króla Alberta, księcia 
Brabantu oraz przedstawicieli władz cywilnych 
i wojskowych. Z dworca orszak ruszył do pałacu 
królewskiego witany przez zebrane na ulicach 
tłumy okrzykami: niech żyje Francja! 

KONFERENCJA NAD BANKIEM 
REPARACYJNYM 

Komitet organizacyjny banku dla wyrównania 
międzynarodowych wypłat uchwalił utworzyć ko- 
misję redakcyjną, której zadaniem będzie zesta- 
wienie wszystkich nieopracowanych dotychczas 
tez. W ogólnej dyskusji rozważano następnie kwe- 
stę, czy bank międzynarodowy może zakładać 
filie. Omawiano również sprawy związane z u- 
dzielaniem pożyczek, przyjmowaniem wkładów 
w złocie i dyskontem. Probiemat siedziby banku 
nie był jeszcze dotychczas dyskutowany. 

KONIEC DYKTATURY BEZ PONIŻENIA 
DYKTATORA 

Z okazji uroczystości, zorganizowanej przez 
Unie patriotyczną na cześć gen. Primo de Rivery, 
premier wygłosił przemówienie, w którem m. in. 
zapowiadał, iż przed końcem listopada br. woro- 
wadzone hędą pewne zmiany w rządzie. Premier 
oświadczył, że dyktafura może się zakończyć w 
jakikotwiek sposób, że nie może jednak z u- 
szczerbkiem dla swei godności poniżać się wobec 
pobitych przez siebie przeciwników. 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ PRASOWY „NAPRZODU". — 
Zamiast wieńca na trumnę śp. tow. Bańdy Filipa 
składa organizacją malarzy, III grupa w Krako- 
wie zł. 100. 

NA TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI. Zamiast 
wieńca na trumnę Śp. tow. Bańdy Filipa składa 
Organizacja malarzy, Ili grupa w Krakowie zł. 20. 


„NA PR Z © D” — Nr. 234 Niedziela 13 października 1929 


Wielki sukces MacDonalda 


Premier robotniczego rządu angielskiego nie 
jest, jak wiadomo, zawodowym dyplomatą. Nigdy 
nie chodził do szkoły dypłomatycznej, nie prak- 
tykował w ambasadach czy posełstwach, nie re- 
prezentował Anglii w urzędowym charakterze 
dyplomatycznym — a jednak jemu w krótkim 
czasie udało się dokonać dziela, nad którem la- 
tami glowili się bezskutecznie zawodowi dypła- 
maci: doprowadził do pełnego porozumienia z 
Ameryką i wprowadził kwestię ograniczenia zbro 
ień morskich na takie tory, że o pomyśinem jej 
zakończeniu nie można już dziś wątpić. 

MacDonald *zastosawał najprostszą i — jak z 
wyniku widać — najlepszą metodę: osobistego 
porozumienia się. Mimo że jest w domu przecią- 
żony interesami, pojechał do Ameryki, zamiast o- 
perować przez pośredników i notami. Na szczę- 
ście natrafił na partnerów w tymsamyry co on 
guście: ani prezydent Hoover ani jego minister 
spraw zagranicznych Stimson nie są zawodowy= 
mi dyplomatami i może wlaśnie dlatego tak szyb- 
ko porozumieli się. 

Pierwszy punkt porozumienia obejmuje wylącz- 
nie Anglię i Amerykę. Sensem tego porozumienia 
jest lapidarne zdanie, że „wojma między Anglią a 
Slanami Zjednoczonemi w przyszłości jest nie do 
pomyślenia." A przecież jeszcze tak niedawno 
nietylko o tem myślano, ale nawet poważnie mó- 
wiono! Mówiono, że dla takich dwóch olbrzy- 
mów zamało jest miejsca na Świecie; że konku- 
rencja handlowa i konkurencja zbrojeniowa Ame- 
ryki zmusza Anglię da — wedle modnego u nas 
wyrażenia — rozgrywki, dopóki ta przedstawia 
jeszcze dla niej jakieś szanse. Nietylko zresztą 
mówiono, ale pod rządami konserwatystów sy- 
tuacja między obu bratniemi państwami tak się za- 
ostrzyła, że już robiona przygotowania do posta- 
wienia wszystkiego na jedną kartę. 

Teraz to niebezpieczeństwo, które z pewnością 
nie byłoby pozostało ograniczonem na te dwa 
państwa, raz na zawsze minęło. Każdy laik zro- 
zumie, że starcie takich dwóch kolosów musiało- 
by pociągnąć za sobą mniej lub więcej przymu- 
sowe wrmieszanie się innych państw, w wyniku 
czego świat miałby wojnę, wobec której ostatnia 


wojna światowa bylaby dziecinną zabawką. Za- 
żegnanie tego niebezpieczeństwa pozostanie hi- 
storyczną zasługą MacDonalda; za życia ma już 
uznanie wszystkich tych czynników, które gardzą 
wojną i zwalczają ją. 

Drugi sukces — to porozumienie co da ogra- 
niczenia zbrojeń morskich. Premier angielski zna 
dobrze metody zazdrości i zawiści. z iakiemi inne 
państwa morskie zwalczały jego usiłowania. Je- 
szcze zanim MacDonald postawił nogę na lądzie 
amerykańskim, prasa francuska już się odgrażala, 
że nie podda się się dykiatowi, że Francię nic 
nie obchodzi, co w Waszyngtonie uradzą. Mac- 
Donald i Hoover nie myślą jednak © gwałcie: za- 
warli wmowę i zaprosili pozostałe trzy państwa 
morskie do pogadania nad nią, da odbycia wspól- 
nej konferencji. Takiemu zaproszeniu nikt odmó- 
wić nie moża i stąd nadzieja, że drugi, obecny 
układ waszyngtoński będzie miał o wiele prak- 
tyczniejszy skutek aniżeli pierwszy — zresztą 
przeważnie niewykonany. 

To porozumiente ma pozatem jeszcze większe 
znaczenie aniżeli samo zawarte w niem ograni- 
czenie flot. Jest ono bowiem rozszerzeniem paktu 
Kelloga, przemianą tego teoretycznego wyrzecze- 
nia się wolny jako środka w polityce narodowej 
«w praktyczne zobowiązanie, że wedle tego paktu 
polityka narodowa będzie się w przyszłości orien- 
towala — przynajmniej polityka Anglii i Stanów 
Zjednoczonych. Jest to wielki krok naprzód na 
drodze do prawdziwego pacylizmu, a zawdzięcza 
go świat rządowi robotniczemu, który zamiast 
pięknych frazesów dokonał wielkiego czynu. 

. . . 

Londyn. 11 października (PAT). W wywiadzie 
z dziennikarzami premjer MacDonald oświadczył, 
Że wiezie z sobą do Londynu szereg spraw, nad 
któremi zainteresowane departamenty rządu i do- 
miniów odhędą niezbędne studia, Dodał on przy- 
tem, że narady przeprowadzane z prezydentem 
Hooverem w wynikach swych nie stawiają prze- 
działu między wspomnianemi stronami i resztą 
państw, a raczei umożliwią tym ostatnim owac- 
nulejszą współpracę nad dziełem pokaju powszech- 
nego. 


KRONIKA 


Kraków, 12 października. 
Przed pogrzebem 
Jacka Malczewskiego 


Dziś o godz. 8 rano z ul. Anczyca odbędzie się 
eksportacja zwłok Jacka Malczewskiego do ko- 
ścioła Franciszkanów. Przed domem żałoby prze- 
mówi art. malarz Viastimil Hoffman. Po uroczy- 
stem nabożeństwie żałobnem, które odbędzie się 
przy zwłokach o godz. 10 rano, ruszy kondukt 
pogrzebowy na Skatkę. Tam przemówi min. o- 


światy Czerwiński. 
. 


Rydwan na którym będą wiezione Zwłoki mi- 
strza przykryty będzie fioletową materją, przybra- 
ną girlandami z dębowych liści złoconych, a trum- 
na okryta amarantowym sztandarem polskim. Ry- 
dwan, który ciągnąć będą trzy pary koni, pro- 
iektował art. malarz Mieczysław Jabłoński, Ka- 
talalk, na którym spoczną zwłoki Mistrza, w ko- 
Ściele Franciszkanów, zostanie ozdobiony według 
projektu tegoż artysty. Na ciemno niebieskim ca- 
łunie, rozpięte będą girlandy z zieleni. 

ER WT. 

Ze Lwowa, jako delegaci Związku artystów- 
plastyków przybyli art. mal. Wygrzywalski i Za- 
remba, 

Tow. Przyjaciół sztuk pięknych reprezentować 
będą wiceprezesi Muczkowski i Lepszy, oraz dyr. 
dr. Schroeder, 

Poza ministrem oświaty dr. Czerwińskim i dyr. 
dep. sztuki Jastrzębowskim, przybędzie specialny 
delegat rządu, 
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MŁODZIEŻ SZKOLNA ODDAŁA CZEŚĆ PU- 
ŁASKIEMU. W dniu wczoraiszym, we wszyst- 
kich szkolach krakowskich odbyły się uroczysto- 
Ści z okazji 150 rocznicy bohaterskiej śmierci gen. 
Kazimierza Pułaskiego, który, zginął w obronie 
wolności Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej pod Savannah. Po nabożeństwach odbyły się 
w aulach szkolnych poranki, na których profeso- 
rawie historji wyglosiki odczyty o Pułaskim, po- 
czem odbyły się produkcje muzykajno-wokalne. 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ, odbędzie się 
dnia 17 bm. tj. we czwartek o godz, 6 wieczór. 


SPRAWY MIEJSKIE. Pod przewodnictwem r. 
m. dr. Rafala Landaua i w obecności wiceprez. 
miasta dr. Ludwika Schneidra odbyło się posiedze- 
nie sekcii V i VI Rady miasta. Sekcja załatwiła 
szereg spraw przyjęć do gminy miasta Krakowa 
a następnie imieniem Rady miasta wybrala 56 o- 
piekunów społecznych, tudzież 72 zastępców. 

DOWODY OSOBISTE WYDAJE MAGISTRAT. 
Z dniem | października 1929 przejął magistrat mia- 
sta Krakowa funkcję wydawania dowadów osobi- 
stych co należało dotąd do zakresu działania sta- 
rostwa grodzkiego. Podaje się do wiadomości in- 
teresowanych osób, że do prośby o wydanie do- 
wodu osobistego winny dołączyć po 1) dowód za- 
meldowania w Krakowie wyciąg meldunkowy, 2) 
metrykę urodzin, lub wyciąg tejże, 3) dwa ezzem- 
plarze fotografij w wymiarze 4X5 cm., 4) opłatę 
w gotówce w kwocie 60 gr. tytułem zwrotu ko- 
sztów drukn. Prośby wnosić należy do Dziennika 
podawczego magistratu (gmach główny, parter, 
pierwsze drzwi na lewo w godzinach od 9 do 12 
przed południem). A 

WICEPREZYDENT WILNA TOW. CZYŻ przy- 
był do Krakowa jako delegat Wilna na pogrzeb 
śp. Jacka Malczewskiego, 

WIELKI POKAZ ATAKU LOTNICZO-GAZO- 
WEGO I RATOWNICTWA z udziałem wojska, 
straży pożarnych i wszystkich orzanizacyj LOPP 
odbędzie się w niedzielę 13 bm. o godz. 14 na 
Błoniach miejskich z nadzwyczaj interesującym 
programem: aiak lotniczy na przyczółek mostowy, 
zadymienie mostu, konkursy z obrony gazowej 
straży pożarnych, pokaz akrobacii na awionetce, 
skok ze spadochronem oraz popisy płatowców 
myśliwskich 2-g pułku lotniczego. 

WIELKA LOTERJA SPOŻYWCZA NA CELE 
LOPP odbędzie się w niedzielę 13 bm. na plan- 
tach obok „Pawilonu* w godzinach przedpału- 
dniowych. 

PORADNIA PRZECIWALKOHOLOWA PRZY 
KLINICE NEUROLOGICZNO - PSYCHJATRYCZ- 
NEJ udziela porad bezpłatnie we wtorki i czwartki 
od 7—8 wieczorem w klinice ul. Kopernika 48. 

CHCIAŁ SIĘ ZABIĆ ŻELAZNYM SKOBLEM. 
Zawezwane zostało pogotowie rat. do Józefa Ja- 
kobsche, Ślusarza, zam. przy ul. Zygmunta Augu- 
sta 9, który w przystępie silnego zdenerwowa- 
mia targnąl się na swoje życie, raniąc się w szyję 
żelaznym skoblem. Desperata przewieziono do 
szpitala św. Łazarza. 


OTWARCIE NOWYCH WYSTAW W PAŁACU 
SZTUKI. Jutro w niedzielę odbędzie się w Pala- 
cu Sztuki przy pl. Szczepańskim otwarcie wysta- 
wy cechu artystów-plastyków „Zwornik”, który 
pierwszy raz występuje z pokazem swych prac w 
Krakowie. Wystawa ta zajmie wszystkie sale prócz 
zielonej, gdzie umieszczona będzie wystawa dzieł 
przeznaczonych do losowania. „Zwornik* przygo- 
towywał się od dłuższego czasu do tego publicz- 
nego występu i zdołał zgromadzić szereg plócien 
wartościowych i ciekawych. Autorami ich, to mło 
dzi artyści o niezaprzeczonym talencie i ambicji, 
którzy mają istotnie coś do powiedzenia. Wysta- 
wa ta wzbudziła duże zainteresowanie. Zaintere- 
sowanie budzi również pokaz dzieł przeznacza- 
nych do losowania, Właściciele akcji będą mieli 
sposobność naocznie przekonać się jak świetnie 
niejednokrotnie dziela będą mogli wygrać. 


W SPRAWIE FAŁSZERSTWA OBRAZÓW FA- 
ŁATA I MALCZEWSKIEGO. Donosifiśmy już. że 
zaraz po zgonie Fałata pojawiło się mnóstwo falsy- 
fikatów, które nabywają u sprytnych handlarzy 
naiwni, płacąc duże sumy. Tosamo dzieje się z 0- 
brazami i szkicami Malczewskiego. Zanim sami 
artyści nie podejmą akcji w tej sprawie, Dyrekcja 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych prosi wszystkich, by 
w wypadkach przyłapania na tem fałszerstwie do- 
noszona jej niezwłocznie. Dyrekcja hezplatnie u- 
dziela informacyj czy dany obraz jest prawdziwy 
czy fałszowany. 


ŚP. LUDMIŁA HABLIŃSKA zmarła w Krako- 
wie w 8l-ym roku życia była wdową po star- 
szym radcy skarbowym i naczelniku Adrrinistra- 
cji podatk. śp. Piotrze, który przez szereg lat zai- 
mowal wybitne stanowisko w Krakowie. Przed 
25 laty w domu pp. Hablińskich przesuwał się 
cały ówczesny świat urzędniczy krakowski, zwła 
szczą skarbowy. Śp. zmarła pomagała mężowi 
w iego licznych obowiązkach i pracowała w to- 
warzystwach społecznych. Pozostawiła 2 synów, 
z których jeden jest naczelnikiem sądu w Krze- 
szowicach, drugi majorem W. P. i delegatem min. 
spraw wojskowych i minist. handlu i przemysłu 
w Województwie w Katowicach, córkę zamężną 
za dyrektorem Izby obrachunkowej mgtu Janem 
Krzyżanawskim i drugą córkę Helenę. 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, tj. 12 bm. o go- 
dzinie 4 popołudniu z kaplicy na cmentarzu raka 
wiekim, 

ZACZADZENIE. Wczoraj nad ranem wezwano 
pozołowie rat. na ul. Płaszowską 76, gdzie 32- 
letnia Helena Miklaszewska doznała zatrucia cza- 
dem z pieca. Po przywróceniu nieszczęśliwej do 
przytomności przewiozło ją pogotowie do szpi- 
tala. 

STRACIŁ DWA PALCE W SIECZKARNI. Na 
pogotowie rat. przyprowadziła matka 4-letniego 
Władyslawa Keękosia, który włożył rękę do siecz- 
karni i doznał ohcięcia drugiego i trzeciego palca 
u prawej ręki. Chłopczyka po opatrzeniu skiero- 
wano do szpitala chirurgicznego. 


ZŁODZIEJE GABLOTKOWI. Jasiński Stani- 
sław, lat 14, Szczepański Tadeusz, lat 16 i Ko- 
pacz Michał, lat 15, wszyscy bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania, przytrzymani zostali za u- 
siłowane włamanie się do gablotek na ul. Szew- 
skiej i Grodzkiej. Przy opryszkach znaleziono 
różne klucze, któremi usiłowali dostać się do ga- 
blotek. 

NOTORYCZNY ZŁODZIEJ. Kiebzak Włady- 
sław, lat 19, bez zajęcia i stałego miejsca zamie- 
szkania, notoryczny złodziej — aresztowany z0- 
stał za kradzież bielizny z zamkniętego strychu 
na szkodę Racheli Kalusiny, zam. przy ul. Dietla 9, 
oraz za kradzież dwóch poduszek wartości 100 zł. 
z balkonu na szkodę Maurycego Beckmana, zam. 
przy ul. Dietla 3. 


SPRA'WCY KRADZIEŻY SKÓRY. W związku 
ze systematyczną kradzieżą skóry podeszwowej 
wartości 299 zł. na szkodę Rafala Schmerza, kup- 
ca zam. przy ul. Dietla 53 — aresztowano spól- 
nika aresztowanego poprzednio Jędraszczyka Ste 
jana w osobie Józefa Maruna, lat 19, bez zajęcia, 
którego w Ślad za spólnikiem odstawiono do are- 
Sztów sądowych. 

AMATOR ŚLEDZI. Żak Jan, lat 19, bez stałego 
miejsca zamieszkania, aresztowany został za kra- 
dzież paczki ze śledziami wartości 5 zł. na szko- 
dę Piotra Angustjańskiego na stacji w Płaszowie. 
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UCZUCIE PRZEPEŁNIENIA, nieprawidłową fermen- 
tacię w jehiach, uczucie pelności i wzdęcia w watrobia 
zastoinę żółci, bóle w bokaci, ucisk w mlersiach i bicie 
serca usuwa użycie naturaliej wody gorzkiej „Franck 
Szka Józeja”, zmniejszając zbytnie przekrwienie mózgu 
ucisk w oczach, sercu i plucach. Opinie lekarskie wska: 
zują na nadzwyczajny elekt leczniczy, osiągnięty przs 
używaniu wody „Franciszka Józefa” u ludzi, prowadzą. 
cych siedzący tryb życia. Żądać w. aptek. i drogerjach, 


POLSKA AKADEMJA UMIEJETNOŚCI. Posiedzenie 
Wydziału filologicznego odbędzie się w poniedziałck dn. 
14 października o godzinie 6 wieczorem. — Porządek 
dzienny: prof, Jan Janów: „Tłumaczenia ruskie z Po- 
styli Reja w ewangeljarzach kaznodziejskich XVI : XVII 
wieku". Potem odbędzie się posiedzenie adminigtra- 
cyjme, 

NAUKA NA KURSACH W MUZEUM PRZEMYSŁO- 
WEM (ul. Smoleńska 9) rozpocznie się w poniedziałek 
dnia 14 bm. Szczegółowy podział godzin ogłoszony w 
mestibuln gmachu Muzeum, Dodatkowe wpisy na kursa 
rysunków, rachunków i wykłady odbywać się będą w 
niedzielę dnia i3 bm. od godziny 10—12 w południe. 

WPISY NA KURS TRYKOTARSTWA RĘCZNEGO 
przyjmuje Dyrekcja Muzeum Przemysłowego (ul. Smo- 
leńska 9) cadziennie od godzimy 9 do 2 popołudniu, 

Z PRZEMYSŁU GUMOWEGO, Wedlug otrzymanych 
przez nas informacy] w zakładach Towarzystwa Akcyi- 
nego „Pepege“ w Grudziądzu wre gorączkowa praca 
w kierunku zaspokojenia zapotrzehowania na obuwie 
gumowe w zbliżającym się sezonie zimowym. 

Przypuszczając, że po gorącem lecie nastąpi bardzo 
ostra zima, kupcy tak krajowi, jak i zagraniczni zawcza- 
Su uskutecznili swe zamówienia na kalosze i śniegowce. 
To też cała produkcja zakładów „Pepege" na nadcho- 
dzący sezon jest wybrzedaną. 

Nad punktualnem i skrupulatnem wykonaniem Hez- 
nych zamówień nadeszłych tak z kraju jak ! z zagranicy 
zaklady „Penege”" pracują całą silą swojej zdolności 
produkcyjnej. W tym celu firma przekształciła swój 
dział obuwia letniego, dostosowując go także do fabry- 
kacji obuwia zimowego. 

Tak samo w swojej fabryce plaszczy nieprzemakal- 
nych w Wąbrzeźnie wytwarza „Pepege" w czasie przej- 
ściowym, t. i. podczas sezonu zimowego kalosze | śnie- 
gowce. 

Nie od rzeczy będzie tu zauważyć, że Towarzystwa 
Akcyjne „Pepeze” od początku swego istnienia aż do 
miedawna stale rozbudowywało swoje warsztaty pracy, 
tworząc w ten sposóh kolos przemysłowy, zatrudnia- 
jący obecnle w swoich zakładach w Grudziądzu, War- 
szawie i Wąbrzeźnie okolo 6 tysięcy pracowników. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRO 'MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w sobotę wchodzi na repertuar ciesząca się du- 
żym rozgłosem komedja pisarza angielskiego W. So- 
merset-Maughama pod tytutem „Niezłomna żona" („The 
constant Wie”), grywana także pod tytulem „Czy Kon- 
stancja ma słuszność. Wystawiona noraz pierwszy w 
Polsce przez teatr lwowski za dyrekcji T. Tracińskie- 
go, grana byla komedia z wybitnym sukcesem na kuku 
scenach polskich. W krakowskiem przedstawieniu bie- 
rze udział w głównych rolach ta sama czwórka arty- 
stów, która sztucz zdobyła nlepospolite powodzenie we 
Lwowie, t į w roli tytułowej p. Nosarzewska-Adw.-en- 
towiczowa, oraz py. Łozińska, Zaklicka i Szymański. 
Rówaież pp. Fabisiak 1 Hlerowski występowali już w 
tej komedji w Łodzi i w warszawskim Teatrze Małym. 
Kamitalną rolę matki odtwarza p. Bednarzewska. W ob- 
Sadzle ponadto są pp. Osuchowska i Senowałd, Nowa 
dekoracja i urządzenie sceny projektu M. Różańskiego. 
Komedja Maughama grana będzie także jutro i w po- 
miedziałek. Jutro popołudniu po cenach zalżonych Goe- 
tla „Samuel Zborowski”. 

TEATR REWJOWY „GONG” (przy ul. Rajskiej 12) 
gra w dalszym ciągu rewię „Podniebnym szlakiem" z 
występami Hank; Runowleckiej, Rylskiej, Różyńskiej, 
Bielicza, Rosłana, Laskowskiego oraz calego zespolu. 
Codziennie dwa przedstawienia: o godzinie 7 i 9 wie- 
czorem. 

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY (przy ul. Raj- 
skiej 12). W niedzielę dnia 13 bm. odegrana zostanie 
piekna bajeczka w irzech aktach ze śpiewami i tańcami 
pod tytulem „Czerwony kapturek". Początek przedsta- 
wienia o godzinie 11'30 przedpoludniem. Bilety do na- 
bycia w handlu I. Rudnickiego, Linja A—B. 

WYSTEP EGZOTYCZNEJ ŚPIEWACZKI. W ponie- 
działek 14 h. m. o godzinie 9 wieczorem w teatrze 
„Gomg" jeden raz wystąpi Bracha Zfira, typowa plek- 
ność żydowska i wykona szereg egzotycznych pieśni w 
kostjumach wschodnich. Akompaniament młodego pale- 
styńskiego kompozytora Nachuma Nardiego. Bilety do 
nabycia w handlu J. Rudnickiego, Linia A—B. 

KRYSIA LEWANDOWSKA — ERWIN HAND, mto- 
dzi artyści, którzy zagranicą zdobyli sobie nadzwyczai- 
me uznanie prasy I publiczności, wystąnią dziś w sobo- 
ię w Starym Teatrze i wykonają szereg kreacyj tanecz- 
nych, dających rękojmię bogatych wrażeń artystycz- 


mych. 
JEDYNY KONCERT VASY PRIHODY, światowej sła- 
wy Skrzypka-wirtuoza, odbędzie się we środę 16 bm. 


«aN A P RZ Q D“ — Nr. 234 Niedziela 13 paździ: 


w Starym Teatrze. 

TEATR POWSZECHNY DOMU ŻOŁNIERZA POL- 
SKIEGO odegra w sobote o godzinie 7'30 wieczorem 1 
w niedzielę o godzinie 3'30 popołudniu krotochwilę w 
trzech aktach Ał. Engla i Horsta „Świat bez mężczyzn”, 
w niedzielą zaś o godzinie 7'30 wieczorem wodewil w 
czterech aktach Zapnperta „Za Oceanem". 
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ZARZĄDOWI KS GARBARNIA, a w szczególności p. 
prokurentowi Roitowi za bezinteresowne udzielanie boi- 
ska dla RKS Wolność skladamy tą drogą serdeczne po- 
dziekowamie. Za zarząt RKS Wolność Jan Jaworski. 


ZAL 
7 Delskt 
DYMISJA KOMENDANTA POLICJI MIASTA 
„LWOWA. Komendant policji ma Lwów miasto — 
"nadkomisarz Rekszyński został zawieszony w u= 


crnika 1929 


rzędowaniu. Z kók oficjalnych informuią, że przy- 
czyną zawieszenia mają być daleka idące różnice 
zdań między komendantem a starostą grodzkim i 
naczelnikiem wydziału bezpieczeństwa w wojew. 
Twowskiem, Nadkomisarz Rekszyński znany jest 
z niefortunnych wystąpień w czasie wypadków 
czerwcowych we Lwowie. 

WYROK O SZPIEGOSTWO WE LWOWIE. 
We czwartek popołudniu ogloszono wyrok w spra 
wie rzekomych studentów niemieckich, cskarżo- 
nych o szpiegostwo w Małopolsce wschodniej, — 
Trybunał uzna! oskarżonych winnymi przygoto- 
wania do szpiegostwa i zasądził każdega na karę 
pięć miesięcy więzienia z zawieszeniem wykona- 
ma kary na trzy lata. Równocześnie sąd orzekł 
wydalemie ich poza granice państwa. Oskarżeni 
przebywali w więzieniu śledczem od wiosny bz. 
tak, że kara ich została umorzona przez areszt 
śledczy. 

WIELKIE WŁAMANIE DO KANCELARJI RE- 
JENTA W ZAKOPANEM. W nocy z 9 na 10 bm. 
dokonano włamania kasowego w kancelarji rejen- 
ta dra Jasińskiego w Zakopanem, powiat Nowy 
Targ. Po rozpruciu kasy rakiem, a następnie .po 
rozpruciu górnego i dolnego tresoru skradziona — 
jak wykazało prowizoryczne obliczenie — 24.000 
złotych, 1289 dolarów amerykańskich oraz złotą 
broszkę z hrylancikami wartości około 506 zła- 
tych. W kasie pozostało w gotówce 9.334 zl. 90 zi. 
oraz 42 dolary amerykańskie. Weksle i książeczki 
oszczędnościowe pozostały nienaruszane. Spraw- 
cy nie pozostawili na miejscu żadnych śladów, — 
gdyż pracowali w rękawiczkach. Ilu było spraw- 
ców dotychczas ustalić nie zdołano. Dochodzenia 
w toku. 

POŻAR W ZAKOPANEM. We środę o godzinie 
12 w nocy wybuchł na Krupówkach pożar w ma- 
gazynie kapeluszniczym Blumenkranza. Przecho- 
dnie, widząc wydobywający się ze sklepu dym, 
zaalarmowali straż pożarną, która przybyła w cią- 
gu trzech minut na miejsce į ogień stłumila. 

SIOSTRY HALAMA POGODZIŁY SIĘ Z PA- 
NIĄ RZEPECKĄ, Proces p. Jadwigi Rzepeckiej- 
Iwanowskiej, autorki powieści pod tytułem „A co 
zwiążecie na ziemi.. „ oskarżonej przez trzy tan- 
cerki teatru „Morskie Oko" Józeię, Leckadję i Ali- 
cję Halamy, znalazł się we czwartek w sądzie 
apelacyjnym w Warszawie. Paniom Halamom ktoś 
zwrócił uwagę, że w powieści p. Rzepeckiei znaj- 
dują się ich sobowtóry pod nazwiskiem „Lahamy”, 
które odmalowame są piórem autorki, jako osoby 
prowadzące się lekkomyślnie. Tancerki dopatrzy- 
ły się obrazy i pociągnęły panią Rzepecką przed 
oblicze sprawiedliwości. Jak zwykie w sprawach 
z prywatnego oskarżenia, przewodniczący sądu 
zapyfywał, czy strony są skłonne do pogodzenia 
się. Siostry Halama za pośrednictwem swych pel- 
nomocników wyraziły taką skłonność, ale pod wa- 
runkiem, iż p. Rzepecka wycofa cały nakład swej 
powieści, przeprosi je i zaplaci karę za każdy e- 
gzemplarz swego dziela, który ukazałby się na 
półkach księgarskich. P. Rzepecka nie zgodzila się 
ma żądanie, wobec czego sprawa potoczyła się 
zwykłym trybem. Sąd okręgowy uznal p. Rzepec- 
ką winną zniesławienia i skazał ią na jeden mie- 
siąc aresztu. Od tego wyroku obydwie strony za- 
apelowały. Do rozprawy jednak w apelacji nie do- 
szło, ponieważ p. Rzepecka wycofała się, sklada- 
iąc na piśmie uroczyste przyrzeczenie, którego 
treść pokrótce przytaczamy: „Pisząc powieść, nie 
miałam na myśli sióstr Halama. Ponieważ poczuły 
się ane tak żywo dotknięte mojemi Lahamami, 
przeto z tego powodu ubolewam i składam 100 
złotych jako ofiarę na rzecz ZASP (Związek Arty- 
stów Scen Polskich). Zobowiązuję się przytem w 
drugiem wydaniu mojej powieści wyeliminować 
drażliwe ustępy, w których mowa, jakoby jest o 
Hałamach oraz zapłacić p. Halamam po 10 złotych 
za każdy egzemplarz, który ukaże się w druku z 
cytowanemi usiępami. Ponadto zobowiązuję się ni- 
niejsze oświadczenia ogłosić w kilku pismach”, — 
Wobec pogodzenia się stron sprawa zostala zli- 
kwidowana. 

NADUŻYCIA NA POCZCIE W BIELSKU. „Ga- 
zeta Warszawska" donosi: Rewizja w urzędzie 
pocztowym w Bielsku ulawniła w dziale telefo- 
niczno-telegraficznym wielkie nadużycia, jakich do- 
puszczali się nieomal wszyscy urzędnicy działu 
technicznego. Na wniosek przeprowadzającego re- 
wizję inspektora generalnej dyrekcji poczt i tele- 
grafów w Warszawie, p. Kurowskiego, prokura- 
toria wydala nakaz aresztowania dwóch urzędni- 
ków. Resztę wmieszanych w aferę pozostawiono 
na wolnej stopie tylko z tego powodu, że nie moż- 
na było pozostawić działu technicznego bez per- 
sonalu. Nadużycia trwały już od wielu lat i pale- 
gały na pobieraniu oplat za wykonywanie robót 
instalacyjnych u abonentów na własną korzyść, a 
poza tem na sprzedawaniu materjału instałacyj- 
nego dostawcom, którzy go dostarczali na nowo 


urzędowi. 
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UKARANA CIEMNOTA. Przed kilku dniami w 
gminie Rybarzowice za Bielskiem wydarzył się 
wypadek, który wskazuje, że wielu jest jeszcze 
naiwnych, którzy dadzą się naciągnąć byle okpi- 
światowi. Do domu chorego Rusina Szymona za- 
wilało 2 cyganów, którzy okazali gotowość wy- 
leczenia Rusina sposobem... czarodziejskim, Cho- 
ry Rusin przystał na to, Cyganie zabrali się do 
rzeczy, najpierw robiąc nad łóżkiem chorego ja- 
kieś ceremonie, polecili następnie żonie chorego, 
aby zawiązała do chusteczki dwa jaja i tak dlugo 
z węzełkiem iym biegała dookoła domu, dopóki 
jej nie zawołają. Posłuszna temu poleceniu Ru- 
sinkowa rIczpoczęla gonitwę i dopiero po długiej 
chwili, kiedy upadła ze zmęczenia, cyganie przy- 
wołali ją do mieszkania. Owe dwa jaja rozbili o 
łóżko chorego i jeden z cyganów, pokazując cho- 
remi klębek włosów, które niby znalazł w biał- 
ku rozbitych jaj, orzekł, że to jest przyczyna jego 
cierpień, W dalszym ciągu czarodziejskich zabie- 
gów, cYganie zażądali od Rusinów dania im 
na malą chwilę wszystkiej gotówki i in. warto- 
ściowych rzeczy, należących do chorego. Uzbie- 
rało się tegp wszystkiego 100 zł. gotówką, części 
ubrania wartości 120 zł., brzytwa, prześcieradła, 
bielizna i jane drobne rzeczy. Cyganie wyszli z 
tem na dwór, celem dokonania jakichś „zaklęć“ 
1 więcej nie wrócili. 

Po dlugiej dopiero chwili, kiedy choremu się 
pozorszyło, Rusinowie spostrzegli, że padli ofiarą 
oszustów. 

KAMIEŃ NA SZYNACH PRZYCZYNA ROZBI- 
CIA PAROWOZU. Padłożono pod pociąg towa- 
rowy Nr, 1073 między stacjami Brzeźnica—Rye 
dzów, koło strażnicy Nr. 25 w gminie Kosowej, 
pow. Wadowice, kamień wagi około 30 kg., wsku- 
tek czego nastąpiło częściowe cozbicie parowozu 
bez wypadku. Przerwa w ruchu trwała okolo 4 
godziny. Dochodzenia w toku. 

WŁAMYWACZE ROZPRULI DWIE KASY W 
URZĘDZIE GMINNYM W WILKOWICACA. — 
W nocy z 9 na 10 bm. nieznani sprawcy włamali 
Się do urzędu gminnego w Wilkowicach, powiat 
Biała, rozpruli dwie kasy żelazne rakiem i skradli 
około 2.200 zlotych. Bliższych szczegółów na ta- 
zie brak. Dochodzenia w toku. 
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Z zagranicy 


PROCES O REHABILITACJĘ JAKUBOW- 
SKIEGO. Czionkom rodziny Nozensów, skaza- 
nym w sensacyjnym procesie Jakubowskiego na 
älugoletnie kary więzienia, doręczona obecnie na 
piśmie wyrok umotywowany, obejmujący 59 stron 
pisma maszynowego. Nozgensowie zgłosili odwo- 
łanie od wyrokn sądu przysięgłych w Neu-Sire- 
litz, wobec czego wyrok w ostatniej instancji o~ 
przeć się będzie musiał o trybunał Rzeszy. 

ROZWIĄZANIE ORGANIZACJI „STAHLHEL- 
MU“ W NADRENJI I WESTFALII wywołało 
gwaltowne protesty ze strony prawicy niemiec- 
kiej Wydany półurzędowy komunikat stwierdza, 
że rząd pruski wydał zarządzenie wyłącznie na 
podsławie tego, że ćwiczenia organizacyj „Stahl- 
helmu“ w pobliżu miejscowości Landenber- 
gu w Nadrenji miały charakter wyraźnych ma- 
newrów, w których wzięło udział około 8000 n- 
czestników. 

SZWAGIER EX-CESARZA BEZ OJCZYZNY. 
Aleksander Zubkow, b. małżonek siostry ex-ce- 
sarza Wilhelma, zgłosił się do urzędu paszporto- 
wego w niemieckiej komisji rządowej w zagłębiu 
Saary, prosząc o pozwolenie na pobyt. Zubkow 
wylegitymował się paszportem Nansena i dowo- 
dem osobistym wystawionym przez rząd meklem- 
barski. 

NIEMAL W ROCZNICĘ STRASZLIWEJ KA- 
TASTROFY BUDOWLANEJ, która wydarzyła 
się w Pradze w pierwszych dniach października 
ubiegłego roku, kiedy to zawalił się prawie wy- 
kończony 6-pięirowy gmach, grzebiąc pod groza- 
mi 46 robotników, przed praskim sądem karnym 
rozpocząt się 10 bm. proces w tej sprawie. Jako 
oskarżeni stanęli: kierownik robót ketonowych 
inż. Mond oraz współwłaściciel iirmy budowla- 
nej, która prowadziła roboty, inż. Prażak. Proces 
poirwa kilka dni. 
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Kartki korespondencyjne z podobizną 


śp. Tow. JANA ENGLISCHA 


wyszły 
i są do nabycia w Administracji „Naprzodu“ Kra- 
ków, ul. Dunajewskiego L. 5. Cena 20 gr., z prze- 
sylką pocztową 25 gr. Wysyłka tylko za poprzed- 
mem nadeslaniem gotówki. 
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TELEGRAMY 


Uroczystości ku czci Pułaskiego 


w Ameryce 


Waszyngton, 11 października (PAT). Powróciw= 
szy do Waszyngtonu z Savannah wojskowym hy- 
droplanem, ambasador Filipowicz wraz z Franci- 
szkiem Pulaskim, Wacławem  Sleroszewskim i 
czlonkami poselstwa udali się na uroczystą aka- 
demję do sali Memoral Hall, użyczonej przez sto- 
warzyszenie „córek amerykańskiej rewolucji". Ko- 
mandor Macnutt, byly prezydent amerykańskiego 
legionu i prezes komitetu obchodu ku czci Pula- 
skiego jako przewodniczący wyglosił przemówie- 
nie, otwierając akademię. W mowie swojej Mac- 
nutt zobrazował wielkie zasłngi Pułaskiego oraz 
zaznaczył, że żolnierze amerykańscy, kiedy Ame- 
ryka wystąpila w obronie demokracji, spłacili po 
138 latach dług zaciągnięty wobec Polski. 

Ambasador Filipowicz, który przemawiał na- 
stępnie, podniósł wielkie zasługi i niezapomnianą 
dzialalność Hoovera dla dzieci polskich. W podnie- 
Sieniu poselstwa amerykańskiego do stopnia am- 
basady Polacy będą widzieli nowy dowód dobrej 
woli prezydenta wobec Polski. Ambasador wymie- 
nił następnie licznych przyjaciół, iakich Polska po- 
siada wśród amerykańskich mężów stanu, prze- 
dewszystkiem wspominając nazwisko Wilsona. 

Przemówienie prof. Dyhoskiego, poświęcone Pu- 
laskiemu, bylo przyjęte entuzjastycznemi oklaska- 
mi. Przemawiali jeszcze minister Stetson, pułk, Za- 
horski, biskup Plagens, p. Sypniowski, pani Na- 
pieralska i pani Żołyńska. Na uroczysłości byli 
obecni prócz wymienionych mówców i członków 
delegacyj generałowie Sommeral, Crossby, prof. 
Sierniradzki i liczni polscy delegaci. 


DEPESZE DO EUROPY 


Savannah, 11 pażdziernika (PAT). Uczestnicy 
wczorajszych uroczystości w Savannah wraz z 
lokalnym komitetem, oraz poslem Filipowiczem, 
Waclawem Sieroszewskim i Franciszkiem Pula- 
skim wysłali depesze hołdownicze do prezyden- 
ta Hoovera, prezydenta Mościckiego, marszałka 
Piłsudskiego i prezydenta Francji Doumergue. 
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ANI JEDEN DZIEŃ WCZEŚNIEJ 


Warszawa, 1l października (AW). Jak się do- 
wiaduje Ajencja Wschodnia, zawiadomienie o zwo- 
laniu sejmu na sesję budżetową zostanie doręczo- 
ne Marszałkowi Daszyńskiemu w dniu 30 bm. Pier 
wsze posiedzenie Sejmu wyznaczone zostało na 
dzień 3 listopada br. 


O WOTUM NIEUFNOŚCI DLA RZĄDU 


Warszawa, 11 października (AW). Klub biało- 
ruski na ostatniem swem posiedzeniu postanowił 
na najbliższej sesji seimowej postawić wniosek o 
wotum nieufności dla ministra spraw wewnętrz- 
nych gen. Składkowskiego, za zawieszenie człon- 
ków zarządów kilku instyłucyj rzekomo oświa- 
towo - białoruskich, 


POWRÓT PREZYDENTA RZPLITEJ Z WILNA 


Warszawa, 11 października (PAT). Wczoraj o 
godzinie 23'50 pociągiem specjalnym powrócił do 
Warszawy p. prezydent Rzplitej w towarzystwie 
szefa kancelarii cyw. p. Lisiewicza oraz adjutan- 
tów. Tymsamym pociągiem powrócił p. minister 
Kiihn. 
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NAPIĘTNOWANA BEZCZELNOŚĆ 
KAPITALISTYCZNA 


Łódź, 11 października (tel. wł. „Naprzodu”). — 
Dziś rozpatrywamo tu w sądzie okręgowym spra 
wę przeciw tow. Nowakowskiemu, redaktorowi 
odpowiedzialnemu łódzkiego organu prasowego 
PPS „Łodzianin“, który opisał niezwykły przebieg 
licytacji w Widzewskiej Manufakturze. Według 
relacji „Łodzianina” do fabryki, która nie płaciła 
nawet rozfożanych już na raty podatków, wyde- 
legowaty władze egzekutora celem sprzedania z 
licytacji zajętych ruchomości. — W chwili, gdy 
sprzedano już kasę ozgniotrwałą, dyrektor Widzew 
skiej Manufaktury Maks Kon, syn króla bawełnia- 
nego Uskara Kona, dobył rewołwer i zaczął nim 
wygrażać zarówno licylaniom jak i sekwestrato- 
Towi. Rozbrojony przez policjanta i sekwestratora 
i widząc, że opór na nie się nie zda, Maks Kon o- 
tworzył sprzedaną kasę i wyjął z niej 6 miljonów 
złotych. — Pieniądze te sekwestrator natychmiast 
przyaresztowal na pokrycie zaległych podatków. 

Maks Kon wystąpił przeciw „Łodzianinowi” ze 
skargą o rozszerzanie nieprawdziwych wiadomo- 
ści w druku. Po przesłuchaniu szeregu świadków, 
którzy potwierdzili powyższe fakta, sąd uwolnił 
taw. Nowakowskiego od winy į kary. 


POWOŁANIE OFICERÓW REZERWY 
Do RAPORTU KONTROLNEGO 


Warszawa, 1! października (tel. wł. „Naprz-”). 
Władze wojskawe postanowiły odbyć tak zwane 
raporty kontrolne oficerów rezerwy i pospolitego 
ruszenia. Wedlug programo, który będzie ogłaszo- 
ny, do raportów kontrolnych zgłosić się mają ofi- 
cerawie rezerwy oraz zwolnieni z czynnej służby 
urzędnicy wojskowi z roczników 1890 i 1884, jak 
również ci oficerowie rezerwy z roczników 1900, 
1889 i 1894, którzy nie odbyli dotąd ani ćwiczeń, 
ani raportów kontrolnych, wreszcie aiicerowie po- 
spolitego ruszenia i byli urzędnicy woiskowi z to- 
czników 1879 i 1877, którzy w laiacli ubiegłych nie 
zgłosili się do raportów kontrolnych. 


1 KTÓŻBY, JAK NIE HRABIA? 


Warszawa, 11 października (AW). Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej podpisał dziś przedpołu- 
dmiem nominację hr. Roger-Raczyńskiezo na sta- 
nowisko wojewody poznańskiego. 


„OPOLSKIE GWAŁTY FASZYSTÓW 
NIEMIECKICH PRZED SĄDEM 


Opole, 11 października (PAT). Dzisiaj rano © £- 
9-i przewodniczący otworzył dalszy ciąg rozpra- 
wy i odczytał w tłumaczeniu oświadczenie przed- 
stawicieli prasy polskiej, złożone po opuszczeniu 
sali rozpraw w dnin 9 bm., poczem zaprotesio- 
wał przeciw zarzutom zawartym w tem aświad- 
czeniu pod adresem sądu. Następnie przesłuchiwa- 
no świadka Rozalię Kowalską, wezwaną z Kato- 
wic, co do której jeden z obrońców oskarżonych 
twierdził, iż widziała śpiewaczkę Pichlową na 
trzeci dzień po iei pobiciu na ułicy. Kowalska ze- 
znała, że nie widziała Pichłowei na ulicy, nato- 
miast odwiedziła ją w szpitalu i zauważyła, że 
stan jej jest ciężki. Następnie przesłuchiwano Św. 
Kwiatkowskiego, muzyka, byłego inspektora or- 
kiestry opery katowickiej, wezwanego telegraficz- 
nie z Warszawy na skutek zeznań Wendego i 
Langera, którzy twierdzili, iż Kwiatkowski polecił 
im zniszczyć instrumenta i później ogłosić, że je 
im rozbito w Opolu. Świadek opowiada, że gdy po 
przedstaweniu „Halki“ szedł na dworzec, widział 
jak niedaleko pomnika Wilhelma I, tłum pędził za 
Miszczakiem i Hermannem. Sam uniknął pobicia 
przez to, że skręcił w boczną ulicę. Zapytany, czy 
po powrocie do Katowic stwierdził stan instru- 
mentów orkiestry oświadczył, że nazajutrz po wy- 
padkach opolskich dokonał rewizji o g. 12 w polu- 
dnie. Jako pierwsi zgłosili się do rewizii Wende 
i Langer, pokazując rozbite instrumenta, co oni obal 
twierdzili przy zeznaniach, świadek opowiada, że 
zachowywanie się Wendego nie budziło w nim 
już dawno zaufania do jego osoby, gdyż niejedno- 
krotnie mial dowody jego niesumienności i krę- 
tactwa. Zapytany, czy polega na prawdzie twier- 
dzenie Wendego, że muzyk Sadowski w trzecim 
dniu po zajściach opolskich uszkodził swe instru- 
menty podczas jakiejś bójki, świadek stwierdza, że 
rozbite instrumenty Sadowskiego widział naza- 
iutrz po powrocie z Opola. Zeznania świadka wy- 
wołały swoim spokojem i pewnością duże wraże- 
nie na sali. Po przesłuchaniu Kwiatkowskiego prze 
wodniczący odczytał szereg ulotek i artykułów 
red. Kwaczki, będących w związku z zajściami 
w Opolu. Rozprawa toczy się w dalszym ciągu. 


DYPLOMACI SOWIECCY MIĘDZY SOBĄ 


Paryż, 11 października (AW). Roizeman, głów- 
ny sprawca awantury z Biesiedowskini, uważał za 
stasowne opuścić Paryż, udając się,do Berlina sa- 
molotem. Przed wyjazdem Rojzeman wygłosił ma- 
wę do pracowników poselstwa sowieckiego w Pa- 
ryżu, Mowa Rojzemana obfitowała w groźby, — 
przyczem oświadczył on, iż za Biesiedowskiego 
odpowiada Dowgałewskii. — Roizeman, którego 
Dowzatewskii nazwał między innymi „idłołą”, ca- 
lą winę za zajście zwała właśnie na Dowgalew- 
skiezo. Rojzeman wydał szereg instrukcyj, jak się 
mają zachować członkowie poselstwa w stosunku 
do władz francuskich. Panuje tu przekonanie, iż 
stanowisko Dowzalewskiego jest zachwiane. Wy- 
slal on depesze do Moskwy z wyjaśnieniami, na 
które nie otrzymał jednak odpowiedzi. Twierdzą 
również, że afera Biesiedowskiego pociągnie za 
sobą zachwianie Litwinowa. 


KOMISARZE KRADNĄ 


Moskwa, 11 października (AW). „Krasnają Ga- 
zieta” donosi o wykryciu wielkich nadużyć, papeł- 
nionych przez komisarza ]akobsena, — pełniącego 
sadzór nad skarbcem wyimordowanei rodziny caT- 
skiej. Nadużycia te polezały na bezprawnej sprze- 
daży pewnemu greckiemu handlarzowi cennych 
dywanów i skór tygtysich i miedźwiedzich na ogól- 
ną sumę 8.000 rubli, podczas gdy wartość rzeczy- 
wisła samych dywanów wynosila przeszło pół 
miliona rubli w. złocie. Wśród zrabowanych dy- 


wanów znajduje się jeden ogromnej wartości 60 
merów kwadratowych. Jakobsen znikł bez śla- 
du. 


WEZWANIE BURMISTRZA BERLINA 
DO POWROTU 


Berlin, 11 października (PAT). Wiełką sensacię 
wzbudziła w kołach opinii berlińskiej uchwała, ja- 
ką Rada komisji miejskiej berlińskiej powzięła 
wczoraj w sprawie śledztwa prowadzonego prze- 
ciwko braciom Sklarkom. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Rady po burzliwej dyskusji przyjęta wszy- 
stkiemi głosami przeciwko głosom demokratów 
wniosek, wzywający nadburmistrza Boesą, odby- 
wającego podróż po Ameryce, do niezwłocznego 
powrotu, celem wyjaśnienia zarzutów wysunię- 
tych przeciwko niemu w związku ze sprawą 
Sklarków. Nadburmistrz Boes na wezwanie to 
odpowiedział telegraficznie, że z powodu trudno= 
ści komunikacyjnych nie może natychmiast po- 
wrócić. 


WNIOSEK O OGŁOSZENIE NIEZAWISŁOŚCI 
FILIPIN W SENACIE AMERYKAŃSKIM 


Wiedeń, 11 października (PAT). Dzienniki do- 
noszą z Nowego Jorku, że podczas debaty celnej 
w Senacie senator King wystąpił niespodzi sane 
z wnioskiem ogłoszenia niepodległości Fili 

W debacie nad tą kwestią senator Borah, który, 
zawsze walczył o niezależność Filipin, przestrze- 
gal przed zbyt pobopnem postępowaniem w tej 
ważnej sprawie ze względu na to, że należy pier- 
wej opracować dokladny plan, a w szczególności 
ustalić, czy niezależność Filipin zostałaby zagwa- 
tautowana przez Stany Zjednoczone Ameryki. Se- 
nat odrzuc wniosek Kinga 45 głosami przeciw 36. 
Przeciw wnioskowi termu głosowało obok sen. Bo- 
Taha także wielu innych senatorów, mimo ża 
zawsze walczyli o niezależność Filipin, nie chcieli 
jednak łączyć dyskusji nad tak ważną kwestią z 
dyskusją celną. Omówienie tej sprawy nastąpi raz 
jeszcze w przebiegu sesji zimowej Senatu. 


PRZED NOWEMI STARCIAMI 
W JEROZOLIMIE 


Wiedeń, 11 października (PAT). Dzienniki do- 
noszą z Jerozolimy, że z powodu „Ściany płaczu” 
zanosi się na nowe starcia. Przedstawiciel ATa- 
bów Mufti. wręczył rządowi protest przeciwko 
zbudowaniu kilk: oltarzy żydowskich przy „Ścia= 
nie płaczu” z okazji Świąt nowego roku. 


Z KRÓLA — POSŁEM 


Wiedeń, 11 października (PAT). Dzienniki do- 
noszą z Rzymu: Po klęsce Habibullaka, reprezen- 
iant włoskiej „Tribuny“ zwrócił się do zatmie- 
szkalego w Rzymie bylego króla afzańskiego 
Amanullaha z prośbą © wywiad. Amanullah o- 
świadczył m. in., że spodziewa się, iż Nadir khan, 
były minister wojny głównadowadzący armji af- 
gańskiej pozostanie mu nadal wierny. Z tego po- 
wodu zgodziłby się były król Amanullah na obję- 
cie stanowiska posla afzańskiezo w Rzymie w 
wypadku wstąpienia na tron Nadir Khana. 


Przegląd gospodarczy 


Z TARGU PIATKOWEGO W KRAKOWIE 


Na piątkowym targu płacono: mleko zbierane 
1 litr 25—30 gr., mleko niezbier. 1 litr 35—40 gr., 
Śmietanka słodka 1 litr 60—65 gr., śmietana kwa- 
śna 1 litr 1'80—2'40 zł., masło zwyczajne 1 kg. 
5'20—5'40 zł., ser krowi 1 kg. 11/20 zi., jaja ko- 
pa 13—1850 zł, jaja szt, 22—23 gr. kura sztuka 
5—10 zl., kurczęta para 4—10 zł. kaczka sztuka 
4—6 zl, gęś szi. 10—14 zł., indyk szt. 12—16 zł., 
indyczka szt. 10—14 zł. iablka kraj, kompot. 1 kg. 
60—80 zr. jablka stolowć 1 kg. 080—140 zt, 
gruszki kraj. kompot. 1 kg. 0'80—1'20 zł, gruszki 
deserowe 1 kg. 1'40-—260 zi., śliwki krajowe 1 kg. 
0'60—1'20 zł, śliwki węgierskie 1 kg. 1'60—2 zl., 
winogrona 1 ke. 3'60—4 zl., brusznice 1 litr 0'70— 
1 zl., ziemniaki 100 kg. 5'60—6'50 zł, buraki 1 kg. 
12—15 gr. marchew 1 kg. 15—18 gr. cebula 1 kg. 
25—40 gr., kalafjory szt. 30—80 gr. pomidory 1 
kg. 40—50 gr., karp żywy 1 kg. 4—5 zł., lin I kg. 
4—4'50 zł, szczupak 1 kg. 6'50—7'50 zl., sandacz 
żywy 1 kg. 7 zl, brzany 1 kg. 7—8 zł, Świnki 
1 kg. 550—6 zl, węzorz 1 kg. 5'60—6 zł, sum 
1 kg. 4 zł., okoń 1 kz. 3'50—4 złotych. 


KONFERENCJA CELNA LIGI NARODÓW 


Genewa, 11 października (PAT). Sekretarz ge- 
neralny Ligi narodów zwałał na 5 grudnia do Pa- 
ryża konferencję państw, które podpisały projekt 
RE © zniesieniu zakązów i ograniczeń cel- 
nyc. 


Dzień młodzieży 


NOWY SĄCZ. Organizacja Młodzieży TUR ob- 
chodziła uroczyście swój „Dzień Młodzieży Ra- 
botniczej" zdając egzamin z dotychczasowej czyn- 
ności i nabierając zarazem sił da dalszej dzialal- 
mości. — Uroczystość ta została zapoczątkowana 
zgromadzeniem publicznem młodzieży robotniczej 
w sobotę dnia 5 października br. w lokalu Związ- 
ków. Zawodowych, gdzie grupa rozbijaczy konm- 
mistycznych chciała rozbić zgromadzenia, co jed- 
nak skończyło się ich całkowitą porażką. Podczas 
zagajahia zgromadzenia przez przewodniczącego 
tow. Polowca, komuniści rzucili się ku trybunie, 
wywołując krzyki. By nie spowodować rozwiąza- 
nia zgromadzenia przez policję, tow. Zawierucha 
polecił ustąpić towarzyszom, pozwalając komuni- 
stom zająć trybunę. Oczywiście, pierwszy prze- 
mawiał „tow. Staszek", który wyuczony na pa- 
mięć słów o social-iaszyźmie, nic innego powie- 
dzieć nie umiał, lecz w tem, co mówił, potwierdził 
nasze zdania o komunistach, a mianowicie: stwier- 
dził kilkakrotnie, że partja komunistyczna istnieje 
tylko po to, by rozhić PPS 1 Organizację Młodzie- 
ży TUR. Następnie zażądał głosn tow. Zawieru- 
cha, lecz „prezydjum* odmówiło, widzą się jednak 
zmuszomem do udzielenia głosu, a spodziewając 
śię należytej odprawy, komuniści z „prezydjum” 
w liczbie aż kilku, zwiali ma ulicę, wówczas pod 
przewodnictwem tow. Polowca zostało przepro- 
wadzone zgromadzenie, na którem tow. Zawieru- 
cha wygłosił obszerny referat na temat: „Dykta- 
tura burżuazyjna i komunistyczna a demokracja“, 
oraz © zadaniach młodzieży TUR-owej. Mimo po- 
zostania ma sali kilku komunistów i komunizują- 
cych, zgromadzenie odbyło się w najlepszym po- 
rządku, przyczyniając się do licznej akademii w 
dniu następnym, w którym komuniści już nie pró- 
bowali urzeczywistnić swego „szczytnego" hasła: 
rozbić akademię! 

Dnia 6 października br. odbyły się rozpoczęte 
o godzinie 1045 biegi młodych TUR-owców na 
trasie 4 kilometrów, poczem odbyła się na sali 
Domu Robotniczego ZZK uroczysta akademia. — 
Uroczystość zagaił i przewodniczył jej tow, Polo- 
wiec. Pierwsza występowała ze swą świetną pro- 
4ukcją orkiestra ZZK, następnie przemawiał z mło- 
dzieży tow. A. Król, który w swym referacie, im. 


młodzieży, domagał się ochrony młodocianych ro- 
botników przed wyzyskiem kapitalistycznym, za- 
liczenia godzin szkoły zawodowej do godzin pra- 
<y. zaprzestania zbrojenia i wojen, oraz protesto- 
wał przeciwko dyktaturze burżuazyjnej, czy ka- 
munistycznei. Robotnicze Towarzystwo Spiewac- 
kie „Echo“ odśpiewało pieśni robotnicze, tow. Tyt- 
kiel wygłosi! deklamacię „Czegóż chcą“ (Siero- 
szewskiego), tow. Zawierucha dłuższy referat pro- 
gramowy Organizacji Młodzieży TUR, tow, Fili- 
piak L. deklamacię „Armia postępu“ (F. Perla) i 
w końcu popisywali się młodzi TUR-owcy w 3-ch 
parach walki francuskiej i jednej boksu. Akademię 
zakończono rozdaniem nagród przez ob. Boguc- 
kiego zwycięzcom biegów, walki francuskiej i ba- 
ksu. Popoludniu o godzinie 4 rozpoczęła się zaba- 
wa ludowa, która we wzorowym porządku trwa- 
la do godziny 1 w nocy, obsługiwana należycie 
przez inłodzież TUR-ową. 

Zarząd Organizacji Młodzieży TUR sklada tą 
drogą serdeczne podziękowanie wszystkim orga- 
nizacjom, które przyczyniły się do uświetmienia 
naszej uroczystości, a mianowicie: — Robotniczej 
Spółdzielni Kredytowej, Rab. Stow, Spoż. Koleja- 
rzy „Samopomoc“, Zarządowi Koła ZZK za złoże- 
nie nagród lub też gotówki po 25 złotych, oraz 
Panom Zawiadowcom Działu III PKP i tow. Mę- 
dlarskiemu, Orkiestrze ZZK, Robotniczemu Tow. 
Śpiew. „Echo“ za wykonamie produkcji muzycz- 
nei i śpiewu oraz P. T. Publiczności za liczne 
przybycie na akademię. 


źwiązki i zóromadzenła 


DO WSZYSTKICH DOZORCÓW I DOZOR- 
CZYŃ KRAKOWA I PODGÓRZA. W niedzielę 


13 października o godzi 10 rana w sali Domu 
Robotniczego ulica Dunajewskiego 5 II piętro od- 
będzie się wielki wiec dozorców i dozorczyń pod 
hasłem: 1. Żądamy wprowadzenia do umowy 
zbiorowej na rok przyszły wypowiedzenia tylko 
z powodami. 2. Żądamy wprowadzenia wynagro- 
dzenia od ubikacji, jako jedynego sprawiedliwego 
wymiaru wynagrodzenia za pracę dozorców w 
Krakowie. 3. Żądamy wprowadzenia oświetlenia 
elektrycznego lub gazowego do mieszkań dozor- 
ców wzamian za świecenie i gaszenie lampy orjen 
tacyjnej, 4. Żądammy wprowadzenia urlopów dla 
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dozorców. Przemawiać będą: tow. poseł Mieczy- 
sław Mastek, radcy miejscy, przedstawiciele Ra- 
dy Związk. Zaw. i naszego Związku, 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW DRZEW- 
NYCH odbędzie we środę 16 bm. Na porząd- 
ku dziennym sprawy organizacyjne. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTRALNEGD 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU DRZE- 
WNEGO odbędzie się w niedzielę 13 bm. o go- 
dzinie 9 rano w Sekretarjacie przy ul. Dunajew- 
skiego 5 III piętro. 


REPERTUAR 


— 
TEATR IM. 3. SŁOWACKIEGL 
Sobota: „Nieziomna żona” (premiera — nowość). 
Niedziela popoi amuel Zborowski” (ceny zni- 
żone); wiecz.: „Niezłomna żona”, 


„GONG“ (Rajska 12) 
Codziennie: Rewja „Padniebnym szlakiem”. 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Motyl brukowy". 
Corso: „Szczerozłoty wąwóz". 
Dom żołnierza: „Szczur hotelowy". 
Nowości: „Miłość dziewczyny z musichanu" 
Promień: „Tajny kurjer". 
Sztuka: „Miłość kozaka“. 
Uciecha: „Grzesznica z Montparnasse". 
Wanda: „Noce bezsenne, noce szalone”, 
Warszawa: „Kropka nad i“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobola 12 października 
11.58: Sygnał czasu I hejnar z wieży Marjachiej, — 
12.05: Koncert z płyt zramofonowych, 13.10: Komuni- 
kat meteorologiczny. 15,00: Komunikat gospodarczy. 
16.15: Koncert z plyt gramofonowych. 17.15: Odczyt: 


„R. N. Coudenhove-Kalergi i jego dziela" 


. 18.45: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.10; Giełda rolnicza z Wat- 
szawy. 19.35: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego 
tygodnia — wygłosi dr. J. Regnla, wicesekretarz Uni- 
wersyłetu Jagiellońskiego. 19.58: Sygnał czasu z ob- 
serwatorjum astronomicznego w Warszawie. — 20.00; 
Hemat z wleży Mariackiej. 20.15: Odczyt z Warszawy. 
20.30: Koncert muzyki lekkiej z Warszawy. 22.00: PAT 
i munikaty z Warszawy. 234X/—24.00: Muzyka ta- 
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Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Dr PE RALICY LE Psychologja 
prostytutki « » v seio’ o 2— 
Klelecki: Fejlks Perl . . Wata ga Lc 
Wlellński: Dziś i jutro socjalizmu . . 70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 2.80 
Porczak: Walka o demokrację . . „ 1.50 
Porczak: Religia a polityka . „ . . .80 


Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo- 
wa I przebudowa gospodarcza Polski . 
Krahelska: Praca dzieci i młodocianych 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
nmysłowych - « « « » 1.6 4/6 
Saly. PIaAcy/ = 24%. 8 
dna Umowa a pracę robotni- 
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Roszkowski: Urlopy "wypoczynkowe. È 

Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy 
radosnej . . .. AC 

Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 
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Lutnia robotnicza . » « » « » $ > 

Pobudka . 

Stanisław Ryciliński: Czas” pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
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Kursy Maluryczne i Dokształcające 
„WIEDZA“ 


Kraków, ul. Studeneka L. 14, I. p. 


uatnych lekcjach kursów zbi 
orar w drodze korespondencji. 


przygotowaj 
rowych w Kra 


Przyjmnją wpisy na nowy rok szkolny 
1929,30, 


1) Kurs maiuryczny gimnazjum wszystkich typów 
1 seminarjum naucz. 

2) Kurs średni 5-ta 1 6-la kl. gimn. 

4) Kurs miżazy w zakreale 4-ch kl. gimn. 

4) Kurs 7-min klas szkoły powszechnej 

5) Kurs przygotowujący do egzaminu nego, 
uprawniającego do skróconej tłużhy wojskowej. 

Uwaga. Uczniowie kursów korespondeneyjnych otrzy- 
mują ca miesiąc oprócz calkowitego materjału nauko- 

wego, tematy x S-cn głównych przedmiotów do 

opracowania. 

Na kursach „WIEDZA* wykładają najwybilniejsze 

siły lachowa krakowskich państw. szkół średnich. 

Do dyspozycji uczniów (-nlc) kursów zbiorowych 

oraz korespondeneyjnych, gabinet przyrodniczy i geo- 

graficzno-geologiczny, jak również bogata bihljoteka 

Żądać bezpłatnych prospektów. 


NA RATYI NA RATY! 
Już nadeszły modele je- 
sienne i zimowe do rmy 


Kraków, Florjańska 43, front, tal. 42-11, 


Uhtoru męskie, Okrycia damskie, 
Maierjaly. Dióśna, Bielizna, Fuira 
oraz Ohnwie 816 


Oibrzymi wybór. 


Towarzyszu |! 
Doba ma 


i 
meczna z dancingu „Oaza* w Warszawie. 
8 godzin pracujesz 


24% 


8 godzin masz czasu wolnego! 
Jak go zużytkować? 
Czytaj w chwilach wolnych od pracy 


Książka to najlepszy doradca 
Książaa to najlepsza rozrywka 
Książka to najlepszy przyjaciel 
Książka to oświata, a oświata to zwy- 
cięstwo klasy robotniczej. 


Wpisz się więc czemprędzej do BIBLIOTEKI 
TUR W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5, 


=51 gh e 5 |. 


O 100 Zł. taniej 


dziennie 
sped udoskonalone maszyny pończoszni- 
cze „ROBUS“, na których zarobić można do zł. 
300— miesięcznie, ca poświadczają dziesiątki 
listów pochwalnych naszej klijenteli. — Wiado- 
mości fachowe zbyteczne. Gotowy towar skupu- 
jemy płacąc za wyrób i dostarczamy surowce. 
Bliższych informacyj udziela: Firma „REKORD“ 
J. Kalisz i Ska, Cieszyn. 


Przedstawicielstwa: Warszawa: „HAGE“, Dam 

Złeceń, Nowy Świat 42.— Poznań: Zygmunt Ku- 

charski, ulica Strumykowa 11. — Kraków: Leon 

Nalepiński, Rękawka 8. — Nowy Bytom: Jerzy 
Hanel, ul. Stalmacha 5. 


Unieważniam zaginiony mi Dowód osobisty, wystawiony 
na nazwisko Stanisław Gąsior, nl. Tamasza 15, Kraków. 


Zgułnoną książkę wojskową na nazwisko Karol Wendy 
wystawioną przez P. K. U. Kraków, unieważnia. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Stefan Czerwieniec. — Drukarnia Ludowa w ` 


“owie, pod zarządem Henryka Schifia. 


